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Akademickimi Mistrzostwami Świata
(Telefonem od własnego korespondenta)

S E M M E R IN G  19.2. — W d ru g im  i £e jest ona tru d n ie js z a  i różn i się 
r»rtieVii»h rasarinirvzr» nri naszveh tra s  ziazciO-

Warszawa, sobota 21 lutego 1953 r. 44 (873) B Cena 20 gr

d n iu  p ob y tu  zaw odn ików  p o lsk ich  
w  S em m ering  bez śladu zn ikn ę ło  
u n ich  zm ęczenie po trudach  u c ią ­
ż liw e j podróży Z aw odn icy  roz lo ­
k o w a li się w  w ygo d n ie  urządzonych 
p o ko ja ch  przestronnego hote lu  
„P a la c e “ , z a jm u ją c  całe d rug ie  p ię ­
tro  z p rześ licznym  w id o k ie m  na 
d a le k i k ra jo b ra z  A lp.

We czw artek , m im o  n ie zw yk le  
n ie s p rz y ja ją c y c h  w a ru n k ó w  a tm o­
s fe ryczn ych , na rc ia rze  polscy tuż 
po śn iadan iu  o d b y li tre n in g , na 
trasach z jazdow ych , b iegow ych  i 
skoczni W a ru n k i śnieżne n ieste ty  
z dn ia  na dzień się pogarszają i 
śn iegu jes t coraz m n ie j Na tra ­
sach b iegow ych , szczególnie na 
odc in ka ch  leśnych, śniegu jest 
ta k  maro, że trzeba n ie z w y k łe j 
u w ag i, b y  n ie  po tknąć się o w y ­
sta jące ko rzen ie  i pn iak i.

Z ja zdo w cy  tre n o w a li w czora j na 
s k ró con e j i c ię ż k ie j trasie. M im o

zasadniczo od naszych tra s  z jazdo­
w ych , to  jed n a k  w szyscy zawod­
n ic y  tre n o w a li „n a  p e łn ym  gazie“  
w y k a z u ją c  ja k  na początek n iez łe  
opanow an ie  jazd y  w now ym  te re ­
nie. Cała trasa  ma 2.900 m d ługości. 
(U s ta no w io n y  na n ie j re k o rd  w  
d o b rych  w a ru n ka ch  śn iegow ych  
w ynos i 1.59 m in .)

O prócz tre n e ra  Z io b rzyń sk ie go , 
k tó ry  o p ie k u je  się z jazdow cam i, na 
w czora jszym  tre n in g u  obecny byt 
s ta ry  zn a jo m y naszych n a rc ia rz y  s 
P o iana -S ta lina , d ob ry  niegdyś au­
s tr ia c k i n a rc ia rz  W il li  A m b c tg e r, 
k ie ro w n ik  te ch n iczn y  K o m ite tu  
O rgan izacy jnego  Ig rzysk . P rzypa ­
tru ją c  się jeźdz ie  naszych z jazdow ­
ców w y ra z ił on podziw  i szczere 
zadow olen ie  z postępów  ja k ie  z ro ­
b il i  polscy z jazdow cy od czasów 
osta tn ich  A ka d e m ic k ic h  M is trzo s tw  
Św iata.

(D okończenie  na str 2)

Dla uczczenia 1 Krajowego Z jazdu Spółdzielczości Produkcyjnej

^ W IB E V .L A C Z  S lf W WAIOE O K>K<ÄNIEMWISfcO$C 
NAROOOWA.O SWOJE PRAWA I 

U Uity W

Niepokonana siła
Triy daty

« 2 , * « * »  •946 r. młodzi marynarze hindu- 
nie 'n nl>. Wojennej rozpoczęli zbrojne powsta- 
fc W w e lw k o  imperializmowi brytyjskiemu. 
nyru 0 Poniosło  się ono z Bombaju do in- 
m0(, r>'!rti)w Indii Powstańcom przyszli z po- 
• \ w ri,botn‘cyt studenci, ucząca się młodzież.

ia t°łJ>°nc zostało we krwi przez 
tg .• ssich kolonizatorów, Icez pokazało ńvia- 
kti\r'p ”awet siły zbrojne krajów kolonialnych, 
i 0. hvly do tego czasu narzędziem ucisku 
¡¡B, f®“0 Panowania, zwracaja się przeciwko 

3er)alizmowi.
2i •H ła d

Wsi, nic w rok później, 21 lutego 1947 r .
’ępy egipskich robotników i studentów

z p./j° na ulice Kairu, żądając wycofania 
ogic' tU 'vo'sk brytyj k eh. Policja otworzyła 
| , tl” 'i0 demonstrujących. 37 robotników 
f s!, a®ntów zostało zabitych, kilkuset rannych, 
ty nborzenia i protestów ogarnęła cały kraj.
I wVhiku demonstracji lutowych studenci 

otnicy utworzyli poleczony Komitet . 
, h,¡J a 21 lutego uznany został za

7,en Wolności“.
•o bví’ 1046 w Indiach, luty 1947 w Egipcie — 
dó\y ¡ r!wa fragmenty wieikiej wałki naro- 
cie^jj1? on*a!bycb i zależnych przeciwko swym 
bUchj?Zcom. która z niespotykaną mocą wy- 
p| .v l'? Po drugiej wojnie światowej i wciąż 

quiera na sile.
ży .'Pfym 1948 r. delegaci walczącej mtodzie- 
xv (jaj« •‘nfuóniowo-Wschodniej spotkali się 
S.v¡a, iUc‘c na konferencji zwołanej przez 

federację Młodzieży Demokratycz- 
2] | * Międzynarodowy Związek Studentów. 
dn¡u y byt trzecim dniem konferencji. W  tym 
Rr »r'ez ulice Kalkuty w jednym szeregu 
Pjjjj .as*er°w ał° 17 tysięcy młodzieży z Indii,
4kilo a!1U’ •nr4one7'ii. Vietnamu, Burmy, Chin, 
z(. • f  ilipin. Razem z nimi szły delegacje
cji, " ’,9źku Radzieckiego, W. Brytanii. Fran- 
.,Ręc Ustral¡i. Wspólnie rozbrzmiewał okrzyk 
sic'„e od Azji!“ „imperialiści, wynościes * Azjü“

c*ąsu historycznej konferencji w Kał­
ó w *  ‘•*teń 21 lutego jest co roku uroczyście 
darn° . .ony jako Międzynarodowy Dzień Soli- 
®ia!n°SC' 1 YVaic*ą,civ Miodzieżą Krajów Kolo- 
k'anifC * Wydarzenia w Kalkucie były wielką 
r,„|. -facją jedności narodów wolnych i na- 

2 j' ,WaJ czących o wolność, 
jedności zrodziła się niepokonana siła.

Ponad miliard ludzih
tx¡(, niInachu walk narodowo-wyz'voleñczych
T’fZeS?0™3 tylko z depesz w gazecie,
jera >a koniecznie także spojrzeć i na atlas. 
AziiJ p 5" 'onia,n® ' zależne zajmują dużą część 
V.v.., . •‘••-Wschodniej, cały Bliski i Środkowy 
W kr • ca!ą Afrykę, całą Amerykę Łacińską. 
n°ści a 'aC*1 k' eb mieszka ponad miliard lud-

WHnf ! ‘ ic i bogactwa te kraje posiadają! Ba- 
ża 1 r°t>a naftowa, herbata i kauczuk, zio- 
xv no cennych, rzadkich rud. To właśnie 
angiels n* 7a tymi bogactwami imperialiści 
scy . ,cy< amerykańscy, francuscy, holender- 
zrrifU, l?R* “ iaezmili te kraje, czyniąc z nich 

K , fantastycznych zysków.
na bfąn’e * kraje zależne były fundamentem, 
•ęge hry.m '^berialiści zbudowali swoją po- 
tiiriy,.. yjy  niewyczerpaną rezerwą zasobów 

t>ziś 1 ' SUf°'VCÓW.
tr*es7 kolonialny fundament imperializmu 
nxt, (, .‘y ■ rozpada się. Z rezerwy imperiaiiz- 
Wiei^j ?nie ■ kraje zależne stają się rezerwą 
str>r¡„ j  rewolucji, przeobrażającej życie i hi-

Boi. SZej e,K,ki-
Łx kaó'sL^L^4 ' ' a,kę przeciwko hordom ame- 
r' sñski • naieźdżców prowadzi naród ko­
kę pr ‘. ‘ bińscy ochotnicy. Rewolucyjną wał- 
zk.v(,jevKI 'vko francuskim imperialistom toczą 
b"dżv r.° narody Vietnamu, Laosu i Kam- 
!>kiln V .° Walki o wolność przeciwko angiel- 
ió\v, nnizalorom powstała ludność Mala-

Ppy.
Egiptu7 Câ  ®rodkoxvy Wschód od Iranu do 
x*yst ' Narody coraz bardziej zdecydowanie 
Oopol,” 4 Przeciwko obcym ciemięzcom i mo- 
ea,,txva 0tl c,7iesiątków lat wysysających ho- 

^rzph krajów i żywotne siły narodów.
Alger "“nrila się Afryka. Od Maroka przez 
*kiej ‘ "nis do Kenii i lin ii Pld.-Afrykań- 
Pęta n ¡ . .czarnego kontynentu" zrywa 

N , 1 rasizmu.
'rnoeriali W Ameryce Łacińskiej, tej twierdzy 
‘ kWań s¡?mu amerykańskiego, zaczynają uka- 

í  wyłomy, ą rządy marionetek ame-

rykańskich chwieją się pod naciskiem mas 
ludowych.

Nie ma już dziś krajów „bezpiecznych“ dla 
imperializmu. Każda kolonia, każdy kraj za­
leżny, który miał być bastionem imperializmu, 
staje się stryczkiem na jego szyi.

Największe klęski w czasie pierwszej części 
■ńeżącej sesji ONZ państwa imperialistyczne 
poniosły właśnie w sprawach dotyczących na­
rodów kolonialnych. Także delegacje reakcyj­
nych rządów krajów arabskich i azjatyckich, 
które zwykle idą na pasku imperializmu ame­
rykańskiego — w tej sprawie tworzyły jedno­
lity front antykolonialny.

Ponad miliard ludzi zamieszkujących całe 
kontynenty nie chec dłużej znosić jarzma pod­
daństwa i zależności. Ich głos żądający nie­
zależności narodowej staje się coraz donoś- 
niejszy.

O wolność i pokój
Nie by!o przypadkiem, że na Kongres Na­

rodów do Wiednia najliczniejsze delegacje 
przybyły z krajów jęczących w jarzmie ucisku 
kolonialnego. Gdzież, jeśli nic wśród bojowni­
ków o pokój, narody kolonialne mogą znaleźć 
serdeczniejszych przyjaciół i wierniejszych so- 
juszników.

Walka narodów krajów kolonialnych 
i zależnych splata się w jeden głębo­
ki strumień z walką wszystkich naro­
dów o pokój. Władza imperialistyczna 
xv koloniach — to nieustający stan woj­
ny przeciwko narodom uciskanym. Nie mo­
że być trwałego pokoju wtedy, kiedy narody 
są zmuszane do znoszenia niesłychanego wy­
zysku i jawnej grabieży, głodu, przemocy 
i ucisku.

Dlatego też — jak mówił delegat Polski na 
Kongresie w Wiedniu — „jednym z najważ­
niejszych warunków zachowania i utrwalenia 
pokoju jest zachowanie i utrwalenie niepod­
ległości wszystkich narodóxv“.

Z trybuny ONZ i międzynarodowych kon­
gresów w obronie pokoju glos Polski rozlegał 
się wiele razy broniąc praw narodów kolo­
nialnych i zależnych. Naród nasz, k.ory 
w swoich dziejach sam pozna! obcą mexyo!ę 
i przemoc, całym sercem popiera wyzwoleńcze
dażenia innych narodów. . . . .

Walka narodów kolonialnych i zależnych
0 wyzwolenie — to potężny czynnik .osłabiają­
cy imperialistyczny obóz wojny, wzmacniają­
cy siły pokoju. Walka narodów o niepodle­
głość w krajach koloniainyeh utrudnia i ha­
muje imperialistyczne plany wykorzystań a 
tych krajów, ich surowców, zasobow i sny 
ludzkiej do zbrodniczych przygotowań pod-

T S $ er S '  —  .~ s a s
realizację planów gospodarczych, o . 
nie podstaw socjalizmu -  Tak JahJ  " O s ­
kich innych wolnych narodow -  ko­
jąc siły pokoju, ułatwia xvalkę narodow I 
lonialnych o niezależność na™ *?«*; Re_

Zwycięstwo Wielkiej Socja t < • 1 .
wolucii Październikowej, wspaniały 
pierwszego w dziejach państwa r o b a k ó w
1 chłopów rozbudził do walki o wyzwolenie 
spod kapitalistycznego ucisku wszystkie 
rody świata. Zakończyły one 
zakłóconego wyzysku i ucisku koion.i . kra 
jów zależnych. Zapoczątkowały nowę erę re 
w^lucji kolonialnych dokonywanych w uci-

S i i s a t r n s s ;
chcm proletariackim czołowych krajów za 

ChTaką jedną formą spójni jest światowy ruch

. » w  r rz z z rz s
;  i £ r . S L ” stanowi » r . l , la n . t

Taka^wielką manifestacją tej spójni, mani
fc s tS a  Solidarności wszystkich narodow z na­
rodami walczącymi przeciwko wy y 
lonialnemu, jest dzień 21 llli^ " '  de Die„

O jedną sprawę walczy Raymonde uien

Śląska"* mdodzi ^ S n io w ć y ' W ^rzeża. Dla
fednej' sprawy dając przykład niezrównanego 
hnhaterstwa pracują komsomolcy,

n L  snrSwy która jest najzaszczy niejszym 
obowiązkiem każdego człowieka -  dla pokoju 
i niepodległości wszystkich narodow.

0 6 M  wcześniej niż
przeprowadzą spółdzielcy z

przewiduje
Cichry, pow.

pian
Dębno

w s z y s t k i e  p r a c e  w i o s e n n e
Pragnąc jak najgodniej uczcić I Krajowy Zjazd Spółdzielczości Produkcyjnej, którego doniosłe obrady rozpoczną się juz ^ nJ k.a , " ’roduk"ii 

dzielni produkcyjnych podejmują w dalszym ciągu liczne zobowdązania Ogromna większość tych zobowiązań dotyczy i 
i zwierzęcej, dalszego umor lienia gospodarczego i politycznego zespołowych gospodarstw.

członkowie spół- 
roślinnej.

ganizowały spółdzielnie pro­
dukcyjne oraz aby xv innych 
gromadach powstały komitety“.

W lutym powstało 
50 nowych spółdzielni 

produkcyjnych 
w woj. szczecińskim

Wzmożona praca organizacji 
partyjnych, kół ZSL, ZSCh o- 
raz licznych członków spółdziel­
ni woj. szczecińskiego w okre- 

z Cłchry zobowiązali się skrócić I sje przygotow'ań do Zjazdu w 
o 2 dni siewy wiosenne, a wszy- ! warszawie poważnie przyczynia 
stkie prace wiosenne przepro- i sję do dalszego rozwroju ruchu 
wadzić w ciągu 39 dni, czyli o j spółdzielczego.
6 dni wcześniej, niż przexxiduje I w  ciągu 17 dni lutego br. po- 
plan. wstało na terenie województwa

Am bitne zadania postaw ili | dalszych 50 spółdzielni produk­
cyjnych, zwiększając liczbę po- 
XX stałych w tym roku gospo-

Spółdzielcy z Cichry, w pcw: 
Dębno, w x\’oj. szczecińskim, dla 
uczczenia Zjazdu postanowili 
podnieść plony zbóż o 2 q z 
hektara, a buraków cukrowych 
— o 30 q. Ten wzrost plonów 
osiągną spółdzielcy przez sta­
ranną, mechaniczną uprawę gle­
by. użycie granulowanych na­
wozów sztucznych oraz stoso­
wanie siewu krzyżowego, który 
przeprowadzą na 10 ha ziarnem 
kwalifikowanym. Ponadto człon- 
koxvic spółdzielni produkcyjnej

Walka o plan
w tm ltm  uwagi organizad Z iF  w ZBMiA

w Krakowie

sobie spółdzielcy z Cichry rów 
nież w dziedzinie rozwoju go­
spodarki hodowlanej. Spółdziel­
cy pracujący w oborze zespoło­
wej zobowiązali się zwiększyć 
przeciętny udój mleka o 500 u- 
trów  rocznie od każdej krow y 
a spółdzielcy, pracujący w chle­
wni — zxviększyć ilość odbudo­
wanych prosiąt od każdej ma­
ciory.

Podobne zobowiązania w woi. 
szczecińskim podjęli ostatnio 
spółdzielcy ze Smołnicy xv pow 
Dębno, z Tychowa w poxv. S tar­
gard oraz z Karska w poxv. M y­
ślibórz.

Uczestnicy zjazdów powiato­
wych podejm owali w iele zobo­
wiązań. dotyczących propagowa­
nia spółdzielczości produkcyjnej, 
a jednocześnie pomocy mało i 
średniorolnym  chłopom w prze­
chodzeniu z gospodarki indy­
w idua lne j na zespołową. Na 
przykład spółdzielcy, zebrani 
na zjeździe w Sochaczewie, w 
zobowiązaniu swoim  s tw ie r­
dzają:

„Głęboko przekonani o słu­
szności gospodarki zespołowej, 
przynoszącej wielkie korzyści 
pracującemu chłopstwu i po­
mnażającej bogactwo narodowe
_ dołożymy wszelkich starań,
aby istniejące komitety 
życielskie jak najprędzej

darstw zespołowych do 101.
Poza tym w ciągu stycznia i po­
łowy lutego wstąpiło do istnie­
jących spółdzielni ponad 750 
chłopów.

Również w woj. łódzkim  w 
wyniku wzmożonej pracy poli- 

j tycznń - uśw iadamiającej roz- 
i w ijane j przez aktyw istów  chłop­

skich xv kampanii przygotowaw­
czej do Krajowego Zjazd,u Spół­
dzielczości Produkcyjnej, zainte­
resowanie. mało i średniorolnych 
chłopów spółdzielczością wyraź­
nie wzrosło. Dowodem tego jest 
zorganizowanie w tym woje­
wództwie w pierwszej połowie 
lutego 23 nowych spółdzielni 
produkcyjnych.

zalo-
zor-

Sprawoitlitrie ra iia re  
z I K ra jiraep  Zteztlu 

S 6 dzSilczeid > r o t e w e j
P o lsk ie  R ad io  nada sp raw ozda­

n ie  dźw iękow e , z I  K ra jo w e g o  Z ja ­
zdu S pó łdz ie lczośc i P ro d u k c y jn e j 
w  Wars7.axx'ie w  sobotę dn ia  21 lu ­
tego o godz. 18.45 w  p ro g ra m ie  I  
i o godz. 18.30 w  p ro g ra m ie  I I .  
W n ie d z ie lę  d n ia  22 lu teg o  o godz. 
14.05 w  p ro g ra m ie  I  i o godz. 16.10 
xv p ro g ra m ie  I I .  W  p on ie dz ia łe k  
23 lu teg o  o godz. 11.15 w  p ro g ra ­
m ie  I  .

W halach produkcyjnych Za­
kładów Budowy Maszyn i A- 
para tury w Krakow ie za pre­
cyzyjnym i i n ie ła tw ym i w  
obsłudze maszynami stoją m ło­
dzi chłopcy.

Przyszli oni przeważnie ze 
wsi, n iektórzy pracują dopie­
ro po k ilka  miesięcy. Młodzież 
Zakładów Budowy Maszyn i  
Aparatury, stanowiąca prze­
szło połowę załogi zdobyła w 
m iędzyzakładowym współza­
wodnictw ie w  branży metalo­
w e j pierwsze miejsce.

U podstaw sukcesów m ło­
dzieży z Zakładów Budowy 
Maszyn i A para tury leży w ła ­
ściwa praca polityczna i  w y ­
chowawcza zakładowej orga­
n izacji ZMP, która należycie 
m obilizu je młodzież do wyko- 
nywania zada.ń produkcy j­
nych. ZZ ZM P czuje się 
współodpowiedzialnym za po­
ziom p rodukc ji zakładu.

O rganizac ja  z eteinpows ka
słusznie, uważa produkcję za 
główne zadanie swej pracy, 
ściśle wiąże zagadnienie pro­
dukcyjne z całokształtem, pra­
cy organizacyjnej. I dlatego 
praca Zarządu mogła wpłynąć 
dodatnio na rytm iczne icyko- 
nywaąie planów przez m ło­
dzież.

Przed rozpoczęciem dn iów ki 
w brygadzie M alika odbywa 
się kró tka  narada. _ Brygadzi­
sta zapoznaje kolegów z zada­
n iam i planu dziennego. Dzię­
k i doprowadzeniu planu do ro ­
botnika, dokładnemu wyzna­

czeniu mu jego zadań — a 
później — ścisłej kon tro li ich 
wykonania, praca idzie ry tm i­
cznie.

W czasie przerwy południo­
wej brygada znajduje codzień-

p ie j i  w yda jn ie j — zakładają 
brygady produkcyjne Na od­
dziale blacharskim  brygadę 
młodzieżową założył tow 
Będzba. Brygada tow. Będz- 
by wzorowo wyw iązuje  się ze

nie trochę czasu, by zbiorowo \ swych obowiązków  i aktywnie  
poczytać gazetę i omówić ak- i przyczynia się do wykonywa- 
tuałne wydarzenia polityczne, nia planu przez swój oddział
Pracą tą k ie ru ją  agitatorzy, 
członkowie brygady. Czołowym  
agitatorem, a jednocześnie 
przodownikiem  pracy jest 
tow. Edward Smender.

Przy czynnym współudziale 
organizacji zetempowskiej p ro­
wadzone jest szkolenie przy- 
warsztatowe T rw a on o 3 m ie­
siące. Oddziałowa organizacja 
ZM P jak również m ajster i 
brygadzista zwracają w tym  
okresie baczną uwagę na k ie­
runek zainteresowań i  uzdol­
nień ucznia. Następnie k ie ru ­
je się go na tak i odcinek p ra­
cy, na którym  będzie on n a j­
chętnie j i najwydajniej pra­
cował.

lS -le tn i Józef B arte l w  
pierwszym miesiącu swej pra­
cy w  Z B M iA  uzyskał 30 proc. 
normy. Dziś po 5 miesiącach 
pracy wykonu je 250 proc. no r­
my, pracując na obrabiarce. 
Dobre w y n ik i zawdzięcza 
wiadomościom fachowym, zdo­
bytym  na szkoleniu przyw ar- 
sztatowym. W ch w ili obecnej 
szkoleniem przywarsztatowyrn 
w  ZB M iA  objętych jest 120 
młodych robotników.

★
M łodzi robotnicy wiedząc, że 

w  kolektyw ie pracuje  się le-

Młodzież Z B M iA  ufa swej 
organizacji zetempowskiej i 
zawsze gotowa jest stanąć na 
je j wezwanie. K iedy nieda­
wno plan na oddziale obróbki 
został zagrożony, młodzież te­
go oddziału, wraz z członkami 
Zarządu Zakładowego ZMP, 
stanęła do trudne j i  ofia rne j 
pracy.

W ciągu ub. roku młodzież 
Z B M iA  złożyła 44 wnioski ra ­
cjonalizatorskie, 2 których  26 
weszło już  w życie. Między 
innym i tow. H enryk Hochoł 
dokonał poważnego uspraw­
nienia w  p rodukcji w entyla to­
rów. W w yn iku  zastosowania 
jego pro jektu  zaoszczędzonych 
zostanie około 200 ton blachy 
rocznie.

Duża ilość młodzieży stosu­
je metody pracy Żandarowej. 
Kowalowa, które w  poważ­
nym  stopniu przyczynia ją się 
do je j sukcesów produkcy j­
nych. Dzięki stosowaniu no­
wych metod pracy, stałemu 
rozw ijan iu  współzawodnictioa, 
dobrej organizacji szkolenia, 
zawodowego, dzięki dobrej 
pracy organizacji zetempow­
skie j — zakłady wykonują  
plany rytm icznie.

A. LISOW SKI
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Przodujący ludzie spółdzielni produkcyjnych

Janina Sadalska

Tow. Janina Sadalska była 
delegatem na Międzypowiato- 
wym  Zjeździe Spółdzielczości 
P rodukcyjnej w Nakle.

Przyjechała tu jako delegat­
ka swej spółdzielni — Sady,

pow Poznań. Sadalska, członek 
spółdzielni produkcyjnej. jest 
przewodniczącą koła ZMP. Zet- 
empowcy z każdym dniem pra­
cują lepiej, idąę w ślady swej 
przewodniczącej, która w ub. r. 
przepracowała w spółdzielni 227 
dniówek. W lecie organizacja 
zetempowska xv Sadach pr/ez 
5 niedziel pomagała spółdziel­
com przy żniwach. Młodzież ze­
stawiła I zwiozła 50 ha zboża. 
Niedawno zetcinpowcy Sadów 
zorgantzoxvaii zespół świetlico­
wy i, aby uczcić 10 roczmicę po­
wstania ZW M, postanoxvili pra­
cować przy rozbiórce zniszczo­
nych budynków, ż których ce­
gła zostanie przeznaczona na 
wybudowanie nowej świetlicy.

Za pracę Sadalskiej w spół­
dzieln i i w kole ZM P-owsk'm , 
za je j niestrudzony zapał i ener­
gię spółdzielcy darzą ją  zaufa­
niem : została wybrana na Mię- 
dzypowiatowy Zjazd, by godnie 
reprezentowała na nim swą 
spółdzielnię i je j dorobek.

Zakończenie obrad XI Pientim CRZZ
W dniach 17 i 18 bm. w War­

szawie obradowało X I  Ple­
num CRZZ. W obradach u- 
czestniczyii prócz członków 
plenum  liczni zaproszeni goście 
— przedstawiciele m inisterstw 
gospodarczych, ORZZ, Zarządów 
G łównych i Okręgowych Związ­
ków Zaw. oraz przodujących rad 
zakładowych.

W pierwszym dniu Plenum 
przewodniczący CRZZ W iktor 
K łosiewłcz wygłosi! referat pt. 
„Zadania Związków Zaw. w 4 
roku Planu 6-letniego“ . Nad 
referatem wywiązała się dysku­
sja, w które j zabrało głos 30 u- 
< zestników o b ra d ._____

Uczestnicy Plenum przyję li 
uchwałę, w k tóre j zatw ierdzili 
referat : przewodniczącego C ftZZ  
Włktóra Kłosiewicza jako' ;:w,yti 
tyczne dalszego dz ia łan ia .'

Druga przyjęta uchwała brzm i: 
„X I  Plenum CRZZ, w związku 
z upływem  kadencji CRZZ, po­
stanawia . zwołać I I I  Kongres 
Zw. Zaw. w trzecim kwarta le 
1853 r. Plenum upoważnia Se­
kre taria t do ustalenia dokład­
nej daty Kongresu, jak również 
liczby delegatów i zaproszonych 
gości“ .

Streszczenie referatu Przewodniczącego CRZZ Wiktora Kło- 
siewłeza, wygłoszonego na X I Plenum Centralnej Rady 
Związków Zawodowych zamieszczamy na stronie drugiej.

Mieczysław Szaruga

Spółdzielcy Karnowa w ybrali 
m. in . , na Powiatowy Zjazd

Spółdzielczości Produkcyjnej 
Mieczysława Szarugę. Ten mło­
dy chłopak, zetempowiec, jest 
już starym spółdzielcą i do­
świadczonym rolnikiem . Szaru­
ga widzi swą przyszłość w roz­
w ija jące j się spółdzielni, toteż 
dokłada wysiłków , aby lepiej 
pracować na wspólnym, abv 
ciągle rosło spółdzielcze dobro. 
W ub. r. Szaruga przepracował 
w  spółdzielni 420 dniówek. Nie­
złe —prawda? A mimo to mó­
w i, że stać go na więcej Zo­
baczymy, co pokaże w tym roku.

Szaruga nie stoi na uboczu 
w a lk i o dalszy rozxvój spółdziel­
czości produkcyjnej w powiecie. 
Często wyjeżdża do sąsiednich 
wsi, pomaga chłopom indyw i­
dualnym, by jak najszybciej 
weszli na szerokie drogi rozwo­
ju, pomaga szybciej zrozumieć 
korzyści zespołowej gospodarki.
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J Już za kilka dni 
rozpoczynamy druk 

powieści
„H E R K U L E S Y“ 

Jerzego Stefana 
Stawińskiego.
Oto fragment 
tej powieści:

— Ja... ja... powiem kró t­
ko. Byłem przyzwyczajony 
do pracy społecznej. Przy­
szedłem tu ta j z zapałem do 
pracy, bo chciałem od­
wdzięczyć się państwu za 
przyjęcie mnie do akademii 
Ale tu ta j dano m i tyle ro ­
boty, że m usiałbym  zawa­
lić naukę. Nie mogę zawa­
lić nauki Odmówiłem pó j­
ścia na zebrania kół ZMP. 
bo nie zdałbym kolokw ium  
Te zebrania były pod rząd 
przez trzy  dni, w  środę, 
czwartek i piątek... I w po­
niedziałek też, właśnie 
przed samym kolokwium . 
Uważałem, że na zebranie 
może iść kto inny, ktoś, 
kto już zdał. Ja sam bym  
poszedł na jedno. A le na 
cztery? Za dużo. Zdałem  
wczoraj dobrze kolokw ium , 
a zdałbym bardzo dobrze, 
gdyby nie te referaty, któ­
re musiałem ciągle pisać.. 
Mam ty lko  jedno pytanie 
do kolegi Saplńskiego. To 
mi nie daje spokoju Na ja ­
kich kołach ZMP w yg ła ­

szano moje referaty?
Kto je słyszał? Ja się bar­
dzo starałem pisząc te re fe ­
raty... .

Zapanowała zupełna c i - '  
sza N ik t nawet nie kaszlał.

Sąpiński w stał powoli 
Spojrzał na drzw i. D rzw i 
otw orzy ły  się gwałtownie. 
Do sali wpadł Jarski

— Panowie, le ją naszych 
przed bramą! Napadli na 
dwóch kolegów... Szybko, 
bo ich rozniosą...



O  w łaśc iw e  zako ń czen ie  
kam panii w ym iany leg itym ac ji

Już dwa i poi miesiąca organizacja 
ZM P-owska przeprowadza wym ianę le­
g itym acji członkowskich. Kam pania 
wym iany leg itym acji przebiega w okre­
sie, kiedy przed ZM P stają coraz nowe, 
większe i trudniejsze zadania. W  czwar­
tym  roku Planu 6-letniego w in ien na­
stąpić dalszy wzrost p rodukc ji przem y­
słowej, wzrost p rodukc ji rolnej, umoc­
nienie i  rozwój spółdzielczości produk­
cy jne j na wsi, dokonanie decydujących 
zmian w  socjalistycznym handlu. A k ­
tywność^ i bojowość młodzieży w  zna­
cznej mierze zadecyduje o wykonaniu 
tych w ie lk ich zamierzeń. Zadaniem 
ZM P jako pomocnika P a rtii jest coraz 
lepie j mobilizować całą młodzież do 
w a lk i o realizację planów produkcy j­
nych w przemyśle, o podniesienie na­
szej gospodarki na wsi, do w a lk i o w ie- . 
dzę w szkołach i na wyższych uczel­
niach, do w a lk i przeciw wrogom naro­
du. do w a ik i o Pian 6-ietnj i o pokój. 
Aby to osiągnąć ZM P musi stawać się 
z każdym dniem organizacją silniejszą, 
musi zwiększać gotowość bojową swoich 
szeregów.

Kampania w ym iany leg itym acji ma 
bardzo w ie lk ie  znaczenie dla po litycz­
nego i organizacyjnego wzmocnienia 
ZMP. Zadaniem kam panii jest podniE- 
sien.e na wyższy poziom świadomości 
politycznej zetempowców. lepsze zapo­
znanie wszystkich członków ZM P z za­
daniami organizacji, prawam i i obo­
wiązkami członków' oraz podniesienie 
dyscypliny wewnątrz - organizacyjnej, 
aktywności, a tym  samym zwartości sze­
regów organizacyjnych ZMP.

Obecnie kampania wym iany le g ity ­
m acji zbliża się ku końcowi. Osoło 
75 proc. wszystkich kó i ZM P przepro­
wadziło wymianę. Około 75 proc. zet­
empowców otrzym ało już nowe leg ity ­
macje członkowskie.

Dotychczasowy przebieg wym ianę 
leg itym acji świadczy o tym, że akcja 
ta w zasadzie spełnia zadania, które 
postawione zostały przez Zarząd G łów ­
ny ZMP.

Wzrosła aktywność 
polityczna i organ zacyjna 

młodzieży
Na zebraniach poświęconych w ym ia- 

nie legitymacji w szeregu zakładach 
pracy dużo miejsca w dyskusji zajęło 
omówienie udziału młodzieży w rea li­
zacji planów produkcyjnych. W opar­
ciu o apel ZG w  sprawie zaciągu pio­
nierskiego powstało w  k ra ju  kilkaset 
brygad szturmowych walczących o ty ­
tu ł p ionierskich. które likw id ow a ły  
„wąskie gardła'- produkcji. Np. w  ko­
palni im. Thoreza w W ałbrzychu po­
wstało 11 brygad szturmowych. IV Ślą­
skich Zakładach Obuwia w  Otmęcie, 
po zebraniu związanym z wym ianą le­
g itym acji w oddziale gumowym zetem- 
powcy u tw o rzy li 42-osobową brygadę, 
która z likw idow a ła  ,,wąskie gardła“ 
produkcji i jest dziś przodującą w  za­
kładzie.

Zebrania kó ł ZM P w  placówkach 
handiowych n ie jednokro tn ie  przyczy­
n iły  się do rozszerzenia współzawod­
nictwa o ty tu ł najlepszego sprzedawcy, 
najlepszej brygady lub  obsługi skle­
powej.

W  szkołach ZM P-owcy om aw ia li do­
tychczasowe w y n ik i w nauce, k ry ty k o ­
w a li tych, którzy zaniedbywali naukę, 
otrzym ując oceny niedostateczne.

Na szeregu zebraniach kó ł w ie jsk ich 
omawiane są zadania młodzieży w  roz­
woju i umacnianiu spółdzielczości pro­
dukcyjnej, realizacji obowiązkowych 
dostaw i kontraktacji. W  gromadzie 
Branew. pow. K raśn ik  na zebraniu na 
temat w ym iany leg itym acji 16 zetem- 
powcow podpisało deklaracje wstąpie­
nia, do - spółdzielni produkcyjne j.

Zebrania na k tó rych  wręczane są 
członkom nowe legitym acje przyczyn i­
ły  się do tego, że w ie lu  zetempowców 
poprzez pogadanki i dyskusje zapozna­
ło się z tradyc jam i rewolucyjnego ru ­
chu młodzieży — działalnością K Z M P  
i ZW M . wspaniałą drogą bratniego 
Komsomołu. L iczn i zetempowey lepiej 
rozum ieją dziś w ie lk ie  znaczenie leg i­
tym ac ji członkowskie j i bardzo głębo­
ko przeżyw ali chw ile  je j otrzymania, 
zobowiązując się w yd a jn ie j pracować, 
lepie j uczyć się. mocniej bić wroga. Na 
zebraniu w  Czerwonce, pow. M aków 
po otrzym aniu leg itym acji tow. Perza­
nowski pow iedział: „Legitymacja zobo­
wiązuje mnie do ofiarnej pracy dla 
Ojczyzny i dlatego zgłaszam się do pra­
cy w górnictwie". Podobnie postąpił 
tow. Peneski z Gdańskiej F ab ryk i Opa­
kowań Blaszanych.

Na zebraniach było sporo zdrowej 
krytyki braków w pracy kół ZMP. V/ 
spółdzielni produkcyjne j Stawy, pow. 
Września po ostrej k ry tyce  członko­
w ie zm ienili przewodniczącego, k tó ry  
źle pracował w  spółdzielni i  nie kifero- 
wał kołem ZMP.

Szereg kół ZM P w wyniku kampanii 
wymiany legitymacji uaktywniło się.
Np. koło w  spółdzielni produkcyjne j 
Dąbrówka Słupska, pcw. Szubin, zreor­
ganizowało zarząd. przy ję ło  nowych 
członków’ i aktyw n ie  pomaga ko łu  ZM P 
w gromadzie Szubin Wieś. w  w yn iku  
czego zetempowey te j gromady b iorą 
aktyw ny udział w pracy nad założe­
niem spółdzielni p rodukcyjne j. W  kale 
przy PGH Trzonki, pow. Pasłęk wszyst-

w i T U L i i  s M i s w m r / /

Z-ca  k ie ro w n ik a  W y d z ia łu  
O rg a n iz a c y jn o -In s t re k to rs k ie g o

Z G  Z M P

k im  członkom przydzielone zostały za­
dania w. przygotowaniach do wiosennej 
akc ji siewnej.

W okrasie kampanii wymiany legity­
macji wicie zetempowskich organizacji 
przyjęło więcej członków niż w po­
przednich okresach. Np. w Krakow ie 
w grudn iu i styczniu przyjęto do orga­
n izacji ¡016 członków spośród młodzie- 

-zj- robotniczej, podczas gdy w  paździer­
n iku  i listopadzie ub. roku przyjęto 
ich ty lk o  421. W Sosnowcu w  hucie 
„M ilow ice " przyjęto 325 członków, co 
oznacza znacznie w iększy wzrost niż 
w  ubiegłych miesiącach. W szeregu wy­
padków z ZM P usunięto ludzi wrogich 
przypadkowych lub zdemoralizowanych. 
Np. w pow. Częstochowa wykluczono 
z ZM P syna kułaka posiadającego 
30 ha i 2 m łyny, k tó ry  wślizną ł się do 
ZMP, okłam ując organizację odnośnie 
swego pochodzenia.

Niejednokrotnie w czasie wymiany 
legitymacji starał się do organizacji 
zetempowskiej wcisnąć wróg — by 
szkodzić jej od wewnątrz. Ale rosnąca 
czujność aktywistów ZM P udaremniła 
te próby.

Poważnej pomocy w  kampanii w y -' 
mamy legitymacji udzieliły komitety 
i organizacje partyjne, któ re  pomagały 
w  przeprowadzeniu zebrań, om awiały 
na swoich posiedzeniach sprawy w y ­
m iany legitym acji.

Zwiększyła się w  tym  okresie pomoc 
Zarządów Powiatowych, M ie jskich 
i Dzielnicowych ZM P dla kół.

Wiqiać kompanę wywrmy 
z bogatym nurtem żyra 

poi tyrznsga i gospodarczego
Nie wszędzie jednak kampania w y­

m iany leg itym acji przebiega zadowa­
lająco.

Niesłusznie postępują niektóre zarzą­
dy i organizacje zetempowskie, które 
kampanię odrywają od bogatego nurtu 
życia politycznego i gospodarczego w 
naszym kraju. Np. w ko e ZM P na 
Oridz. V I kop. „Bolesław’ Chrobry“ w 
Wałbrzychu w czasie zebrania w  spra­
wie wymiany legitymacji nie omówio­
no zadań zetempowców w walce o rea­
lizację planów’ wydobycia węgia w w y­
niku czego udział zetempowców i mło­
dzieży w produkcji nie poprawi! się 
i pian nie jest rytmicznie wykonany. 
V/ n iektórych kołach ZM P w  spółdziel­
niach p rodukcyjnych w  woj. bydgoskim 
na zebraniach w sprawie w ym iany le ­
g itym ac ji nie omawiano żywotnych 
spraw spółdzielni zwołując w tym celu 
później osobne zebrania. W gromadzie 
K ow a lk i, gin. Tychowo, pow. Białogard 
na zebraniach w sprawie w ym iany le­
g itym ac ji nic nie mówiono n realizacji 
obowiązkowych dostaw wobec państwa, 
podczas gdy gromada ta nie wywiązy­
wała się z dostaw mleka. Podobnie 
słabo omawiano zagadnienia gospodar­
cze wsi na zebraniach w innych kołach 
te j gminy.

Brak dostatecznego powiązania w y­
miany legitymacji z zasadniczymi, ak­
tualnymi zadaniami politycznymi i gos­
podarczymi — jest głównym brakiem 
w kampanii wymiany legitymacji.

Stąd w yn ika  sytuacja, że niektóre 
Zarządy uważają, iż  przeprowadzić 
wym ianę znaczy wypisać ty lk o  ankie ty 
i wręczyć legitym acje. N ie rozum ieją 
one w ielkiego, politycznego znaczenia 
kam panii.

Stąd sytuacja, że n iektóre  instancje 
lekceważą sobie znaczenie kam panii, 
przeprowadzają ją  bezplanowo i  z opóź­
nieniem. Np. w pow. Konin przeprowa­
dzono dotychczas około 40 proc. ze­
brań kól ZM P na wsi.

Pogłębić treść ideową 
kampanii

wymiany legitymacji
Zarząd Główny ZM P postawił przed 

organizacjami zetempowskimi zadanie 
zakończenia kampanii wymiany legity­
macji jeszcze w bieżącym miesiącu.
Wymaga to poważnego w k ładu  pi’acy 
wszystkich naszych instancji.

Ich zadaniem i obow iązkiem  jest prze­
de wszystkim  troska o właściwe politycz­
ne i organizacyjne przygotowanie ze­
brań przygotowawczych i zebrań dla 
wręczenia legitymacji. W  dyskusji na 
zebraniach należy szeroko omawiać 
udział koła i poszczególnych zetem­
powców w walce o realizację planów 
produkcyjnych w przemyśle i zadań 
gospodarczych na wsi. Tow. B ie ru t na 
naradzie ak tyw u  party jnego i gospodar­
czego przemysłu węglowego w K a to w i­
cach wskazał na w ie lk ie  zadania sto­
jące przed ZM P i młodzieżą w  walce 
o rytm iczne w ykonyw anie p lanów  p ro ­
dukcyjnych.

Referat tow. Bieruta winien być omó­
wiony na zebraniach wszystkich na­
szych organizacji w zakładach pracy.
Na wsi natom iast należy omówić udział 
ZM P w realizacji zadań postawionych

przez partię w dziedzinie umocnienia 
i rozwoju spółdzielczości produkcyjnej, 
w realizacji obowiązkowych dostaw, 
kontraktacji, przygotowania wiosennej 
aKc.ii siewnej. Jest to zadanie zarówno 
zarządu koła, ja k  aktyw is ty , k tó ry  po­
maga^ ko łu  z ram ienia ZP. Pomocą w 
w ypełn ian iu  tego zadania powinno być 
również odczytanie Apelu ZG ZM P w 
sprawie ruchu i zaciągu pionierskiego 
oraz sprawozdanie z dotychczasowej 
pracy koła. Na zebraniach wręczania 
leg itym acji na któ rych  w*ygłasza się po­
gadankę ZG o legitymacji, znaczku 
i stron: ze tempo wsk im należy również 
w w ększytn stopniu nawiązywać do 
10-lecia Związku W alki Młodych, na 
wzorze bohaterskich czynów pracy i ży­
cia ZW M-owców, mobilizować zetem­
powców i młodzież do w a ik i z wrogami 
’ Udu. N iezm iernie ważnym zadaniem 
wszystkich organizacji zetempowskich 
,1™: szybki wzrost ZM P wśród młodzie­
ży robotniczej i decydujące przyśpie­
szenie rozbudowy organ zacji na wsi, 
gdzie dotychczasowe tempo wzrostu 
jest szczególnie niezadowalające, W 
kam panii w ym iany leg itym acji chodzi 
nam o to, by poprzez polepszenie pracy 
polityczno - wyjaśniającej i przydział 
zadań wszystkich zetempowców zwięk­
szyć oddziaływanie kói ZM P na całą 
młodzież i najlepszych spośród nici 
przyjąć do ZM P“.

Zdarzają się w ypadki, że nie wszyscy 
członkowie kola w yp e łn ili ankie ty a 
o trzym yw a li legitym acje, mimo, że wy- 
m>any już dokonano. Najczęściej nic 

' b y li oni na zebraniu gdy wypełniano 
ankie ty, a często podczas wręczania le­
g itym acji nie m ie li ze sobą starej leg i­
tym acji lub  innego dowodu przynależ­
ności do ZMP, k tó ry  w inn i złożyć otrzy­
m ując nową legitym ację.

Wszystkie kol# winny doprowadzić w 
krótkim czasie do tego, by ich człon­
kowie wypełnili ankiety’ i by wręczo­
no wszystkie legitymacje — ty lko  w te­
dy można będzie uważać, że wym iana 
została zakończona. Przy dokonywaniu 
w ym iany trzeba dbać o dokładne i po­
rządne wypisywanie ankiet i legityma­
cji, chronić je przed zniszczeniem i za­
gubieniem są tu bowiem niezwykłej 
wagi dokumenty organizacyjne stwier­
dzające przynależność do ZMP,

I d o k ład n ie
prow adzić ew  d en rję  ZM P

Jest wreszcie ważna sprawa, na k tó - 
:e.l należy się skupie. M ianow icie sy­
stematyczne i dokładne prowadzenie
ew idencji. Przewodniczący zarządów 
" f' ' ; -Lzą tak na jdok ładn ie j prowadzić 
zeszyty „Spis członków“ , rejestrować w 
n .. każde przybycie zetempowca na 
swój teren np. do zakładu pracv lub 
odejście na inny  teren. Każdy przyby- 
wający do 'Organizacji w in ien być zare­
jestrowany w zeszycie, każdy odchodzą­
cy w in ien być skreślony z ew idencji kn- 
13 i*> otrzym aniu skierowania. W  w ie lu  ■ 
wypadkach jednak tak nie jest. np. w 
woj. warszawskim  z pow. Siedlce ode­
szło ok. 90 członków, k tórzy  nie pobra li 
przeniesień, w  woj. w rocław skim  z kop. 
Nowa Ruda odeszło 3 członków, a z 
Pa-Fa-W agu 2 członków, którzv nie 
pobra li przeniesień. , • • ,

Należy wprowadzić na zebraniu ko­
ła kontrolę legitymacji członków, pła­
cenia składek i sprawdzać z zeszytem 
„Spis członków“ na każdym zebraniu 
koła.

p ia  właściwego uchwycenia ruchu 
członków niezm iernie ważne jest n ieu­
stanne wyjaśnian ie  członkom obowiąz­
ków  w yp ływ a jących z posiadania zet­
empowskiej leg itym acji. Dlatego też 
Zarząd G łów ny polecił omawianie we 
wszystkich kolach ZM P treści przepi­
sów zawartych we wkładce do leg ity ­
m acji. We wkładce jest. m. in powie­
dziane że członek ZM P: „przy zmianie 
miejsca pracy (nauki) lub stałego pobytu 
i przeniesienia w związku z tym do in­
nego koła zetempowskiegó obowiązany 
jest zgłosić się do przewodniczącego ko­
ła, który wyda skierowanie na teren 
nowego miejsca pracy. Ze skierowa­
niem koła, członek winien udać się do 
Zarządu Powiatowego (Miejskiego, 
Dzielnicowego), który potwierdza skie­
rowanie i odnotowuje zmiany na ostat­
nich stronach legitymacji. W nowym 
miejscu pracy członek zobowiązany jest 
w przeciągu trzech dni zgłosić sie do 
ZP (ZM. ZD)“. '

C ałkow ite zakończenie kam panii w y ­
m iany leg itym ac ji wymaga znacznego 
w ys iłku  wszystkich organizacji ZMP 
Chodzi o to, ażeby wszystkie koła ZMP 
w fabrykach, na wsi, w szkołach i sieci 
handlowej wyszły z kampanii wzmoc­
nione politycznie i organizacyjnie. Cho­
dzi o to, żeby zetempowey coraz lepiej 
rozumieli wielkie obowiązki .jakie na 
nich nakłada otrzymanie legitymacji 
ZMP, żeby podnosili wydajność pracy 
byli zawsze gotowi stanąć na najtrud-’ 
niejsze odcinki produkcji, żeby przodo­
wali w walce o rytmiczną realizacje 
planu, o rozwój spółdzielczości produk­
cyjnej, a w’ szkole stale podnosili wyni­
ki nauki. By organizacje zetempowskie 
pociągały za sobą i prowadziły cala 
młodzież do walki o wykonanie' wiel­
kich i zaszczytnych zadań 4 roku Pla­
nu 6-letniego.

Haniebna ustawa 
fiancus'xiegn

Zgromadzenia Narodowego
W  nocy ze środy na czwartek 

reakcyjna większość francus­
kiego Zgromadzenia Narodowe­
go 319 głosami przeciwko 211 i 
przy 55 deputowanych wstrzy­
mujących się od głosu uchwali­
ła  projekt ustawy o amnestii 
dla alzackich kolaborantów z 
czasów okupacji h itlerowskie j, 
niezależnie od przestępstw, ja­
kich się dopuścili.

Amnestia ta obejmuje rów­
nież alzackich zbrodniarzy wo­
jennych skazanych ostatnio 
przez sąd w Bordeaux za czyn­
ny udział w bestialskim w ym or­
dowaniu ludności Oradour-sur- 
Glane w  czerwcu 1944 r.

Projekt ustawy o amnestii 
zatwierdzony przez Zgromadze­
nie Narodowe został przesłany 
do Rady Republiki.

Uchwalenie przez Zgromadze­
nie Narodowe ustawy o amne­
stii dla alzackich morderców z 
Oradour wywołało we Francji 
powszechne oburzenie.

Program wyborczy „Austriackiej Opozycji Ludowej
ziiiis za do paieiszenia syiuacji gospodarczej i socjalne ludnoś i

Dnia 22 bm. odbędą się w Austrii wybory do parlamentu. 
Wybory rozpisane zostały przedterminowo, albowiem kadencja 
obecnego parlamentu kończy się dopiero w listopadzie br.
Pośpiech w  przeprowadzeniu 

wyborów  tłum aczy się tym , że 
amerykańskie koła rządzące 
przynaglają przywódców obu 
p a rtii rządowych — ludowej i 
socjalistycznej, by ja k  na.jszyb- 
c ej uchw a lili nowy program 
gospodarczy. Ten „n o w y“  pro­
gram został opracowany i zaa­
probowany w czasie pobytu 
austriackiego m in is tra  f ina n ­
sów Kam itza w  USA we wrześ­
niu roku ubiegłego.

P o lityka  przygotowań wojen­
nych kładzie się ciężkim  brze­
mieniem na barki austriackich 

pracujących. Nieustannie

porównaniu z rokiem  poprzed­
nim, m ebli — o 16 proc. obu­
wia — o 15 proc.

Nieustannie kurczy się pro­
dukcja przemysłu pokojowego.

Nastąpił olbrzymi wzrost bez­
robocia. Liczba bezrobotnych 
wynosi obecnie około 309 tys. 
przy czym 100 tys. z nich 
nie otrzymuje nawet nędznego 
zasiłku.

nizacją. która przeciwstawia sie 
zjednoczonemu blokowi Dartii 
reakcyjnych jest „AustNark- 
Opozycja Ludowa". Obejmuje 
ona Komunistyczna p art ie 
strn. Austriacką Sociałistyczna 
Partię Robotniczą (lewicowi so4- 
cjaltsct). Austriacki Z w L e k  
Demokratyczny, Demokratyczny 
¿wiązek Kobiet Austriackich "i 
mne organizacje postępowe wy 
stępujące przeciwko polityce 
i ?ąc,u - austriackiego.

Stale i systematycznie rozszerzać 
współzawodnictwo pracy, 

podstawę rytmicznego wykonywania planów
Streszczenie referatu  toru. W . Kłosiem icza na X I P lenum  CRZZ

Dnia 17 bm, na X I  Plenum CRZZ — przewodniczący CRZZ j tywnych trudności, jednak mo- 
łow . W iktor Kiosiew icz wygłosi! referat, którego streszczenie za- i bilizacja przemysłu węglowego 
mieszezamy poniżej. i dokonana pod kierownictwem

p a rtii i przy bezpośrednim u- 
dziale tow. Bieruta w styczniu 

j br. dowiodła, że istota sprawy 
tkw i nie w obiektywnych trud­
nościach, lecz w niedostatecznej 
aktywności kie row nictw a i og­
niw  związkowych w mobilizowa­
niu załóg górniczych do w a lk i o

Obecne zadania nakładają na * opieka nad czołowymi przodow- P-“ n- w niedostatecznej p iac j 
aązki zawodowe w pierwszym j n ikam i pracy i przodującym i ro- : WskasMnia tow . Bieruta do-

Zadania stojące przed związ- i twardych. Przykład ten wskazu- 
kam i zawodowymi są w ielkie, t je, jakie ogromne rezerwy mo- 
jednak w  pełni wykonalne, po- 1 żerny uruchomić stosując maso1 
przez uruchomienie nie w yko- i we przodujące metody radziee-
rzystanych do te j pory ogrom- 1 kich stachanowców, 
nych rezerw tkw iących w na- f Poważnym niedomaganiem w’ 
szej gospodarce narodowej w lu - j dotychczasowej pracy związków 
dziach, maszynach, surowcach, j zawodowych była niedostateczna

tyczące sytuacji w węglu powin­
ny być przeanalizowane i reali­
zowane przez wszystkie związki 
zawodowe w codziennej walce o 
pian.

Poważne rezerwy, które moż­
na uruchomić, tkw ią  w umaso- 
w ien iu  ruchu wynalazczości pra­
cowniczej. prasowego ruchu ra- 

'w

rzędzie obowiązek szerszego niż ! botnikam i. W ostatnim ty iko  
dotąd kierowania ruchem współ- j kw arta le  1952 roku w przemyśle 
zawodnictwa socjalistycznego i węglowym wśród górników  bio- 
przepojenia tego ruchu treścią ' rącyeh udział we współzawod- 
poiityczną. Trzeba zerwać z ak- | n ictw ie o ty tu ł najlepszego w 
cyjnością we współzawodnictwie j zawodzie, znajduje się 33 górni- 
a przekształcić je w  ruch trw a - i ków , którzy przekroczyli 250 
iy  i systematyczny, trzeba nieu- i Proc- średniej normy wydobycia, 
błaganie walczyć z wszelkim i j Podobnie poważne w yn ik i uzy-
zrywam i w produkcji, przestrze- j skali hutn icy przy stosowaniu j cjonałizatorów i nowatorów w 
gać rytmicznego wykonyw ania j wytopów szybkościowych, jak  | produkcji Rok 1952 przyniósł 
planów na co dzień. j rowmez budowlani poprzez : 125 tysiecy zgjoszonych ‘vvnio.

Podstawową przyczyną osła- | szybkościowe murowanie. CRZZ |sków racjonalizatorskich i 60 tys. 
bienia współzawodnictwa socja- 1 Zaiządy Główne mało znają 1 zastosowanych już pro jektów  w 
listycznego w  ubiegłym  roku, i ¡lc! ogo* , przodujących robotni- | różnych działach gospodarki na- 
ztej pracy związków zawodo- kow - niedostatecznie rozpow- rodowej 
wych w kierowaniu tym  ruchem j szecknia się metody ich pracy, 
była niedostateczna praca ma- | n’e Przenosi się ich doświadczeń 
sowo - polityczna, słaba praca ' na Pozostałą częśc załogi i na 
aktyw u związkowego z załogami, j ł>oz°stałe zakłady pracy, 
niedostateczne wyjaśnian ie ma- .,W walce o podciąganie zalo- Iowa, Wiele uwagi wymaga spra- 
som pracującym politycznej tre- gi do poziomu czołowych i przo- wa oszczędnego zużycia surow-

dujących robotników’ — powie- ców i materiałów, surowego 
dział W iktor Kiosiewicz — win- przestrzegania norm zużycia ma- 
nismy pamiętać o stalinowskiej teriałów, zdecydowana wałka z 
zasadzie współzawodnictwa so- , marnotrawstwem, ze szkodłi- 
cjalistycznego. Zasada ta brzmi: I wym stosunkiem do mienia spo- 

„Braterska pomoc dla pozo- i Ocznego. Z oszczędną gospodar- 
stających w  tyle ze strony ! materiałową wiąże się spra- 
przodu,jarych celem osiągnię- wa socjalistycznego stosunku do 
cia ogólnego postępu“. maszyn I narzędzi, walka o wy­

soką jakość produkcji, tępienie 
Oderwanie k ie row n ictw a ' brakoróbsiwa, przestrzeganie dy- 

zw iązków . zawodowych od ru - j scypliny technologicznej, wałka

zerw, o likw idac ję  marnotraw­
stwa, o stały wzrost polityczny 
i fachowy dozoru technicznego, 
w ie lką rolę odegrać powinny na" 

i rady wytwórcze, które wpływa- 
1 ją na wzrost świadomości robot- 
i nika — gospodarza swojego za­
kładu. współodpowiedzialnego z*

i wykonanie planu.
Mobilizując załogi do wykony1' 

, nia planów należy pamiętać, z« 
I troska o człowieka jest jednyf* J z naczelnych zadań w walce 0 
realizację planu w roku bieżą­
cym. Trzeba być nieustęńl'

prawi ać
konsekwentnie 

wrunki bytowe
pa­
ro-

Poważnym źródłem rezerw dla 
naszej gospodarki mającym 
szczególnie doniosłe znaczenie 
jest właściwa polityka materia

sci ruchu współzawodnictwa, 
niedostateczne wiązanie te j pra­
cy z sytuacją wewnętrzną i m ię­
dzynarodową a zadaniami, nasze­
go budownictwa socjalistyczne­
go.

Walka o przekształcenie 
współzawodnictwa w ruch stały 
i systematyczny, zabezpieczający 
zakładom rytmiczne wykonywa­
nie planów winna być ściśle 
związana z popularyzowaniem

sś

> .jak najszerszym stosowaniem c flu  Wi>P°izawodnictwa przynio- J z awariami i przestojami, walka 
stachanowskich metod pracy. 1 s‘ ° opłakane skutk i. Towarzysze j o planowe przeprowadzanie re- 

Daięki stosowaniu współ- j z branżowych związków zawo- ! montów zapobiegawczych — w
zawodnictwa w oszczędnym | d °w ych ' pow inni znać sytuację 
zużywaniu surowców według j na swoim odcinku. Na przykład 
systemu Korabielnikowe! prze- | Zarząd G łów ny Zw iązku Zawo- 
mysl skórzany zaoszczędził w j dowego G órn ików  przytaczał na 
ciągu trzech kwartałów 1952 uspraw iedliw ien ie niewykona- 
roku 85.900 m sześć, skór nia planu w  1952 r. szereg obiek-

łym duchu należy wychowywać 
przychodzącą do przemysłu mło­
dzież.

W  naszej codziennej walce o 
realizację planu produkcyjnego, 
o wykorzystanie wszelkich re­

do
1 człowieka i od jego potrój* 
zależy często jego poste" _ 

i w pracy zawodowej, sore" _ 
| jego wydajności w pracy. NP“ 
Rada Zakładowa kopalni 

! brze-Wschód“ nie wykorzysta* 
kwoty 500 tysięcy złotych Pr/C] 

I znaczonych na remonty m»csz'
| kań robotniczych. Z wielu stron 
j napływają skargi na szereg J*' 
| skra.wych zaniedbań w urząd*8'  
niu i wyposażeniu Domów M*0* 

1 dego Robotnika. Przykłady 
| wodzą, że tam. gdzie sprawy Vf' 
! towe są przedmiotem troskli"’̂ *
; opieki związków zawodowych 
j tam łatwiej przezwyciężane 
j trudności w realizacji planów.  ̂

Nasza walka o rytmiczne _ 
i konanie planów przebiega w 
runkach ostrej waiki klasoW®!'

| Istnieje i działa wróg, który 
cofa sie przed najbardziej zW°8'  
niczym! metodami szkodnict"  ̂
— od wrogiej kłamliwej Pr0,,.il. 
gandy do szpiegostwa. sabot»z 

j i dywersji. Zaostrzenie czuj11®'
I ści — to walka z awariami- * 
bezwzględna ochrona taje'11'’ 
państwowych, to bczwzglen1' 
tępienie niefrasobliwości > *  
piostwa.

Nasza walka o realizacje P 
nów, którą prowadzimy w ot>3 _ 
eiu o braterską pomoc Zwla*1*

| Radzieckiego, jest częścią i j "  0 
gań całej postępowej lu d z k o ś c i 

I zapobieżenie nowej wojnie, o 
i trzymanie pokoju.

W s p ó ł z a w o d n i c t w o  o s z c z ę d n o ś c i o w e  
— g w a r a n c i « !  s z y b s z e j  e l e k t r y f i k a c j i  k r a j u

1 sgilśisfio!si?a koükrensfa w spraw.® iuafowsfctwa eiergatiíczfjggo w Jaworznie
W Jaworznie odbyła 

I ogólnokrajowa narada budow­
nictwa energetycznego. IV nara­
dzie wzięło udział ok. 400 inży­
nierów, techników, przodowni­
ków pracy i racjonalizatorów z 
przedsiębiorstw biorących udział 
w  rozbudowie naszej energety­
ki. W obradach uczestniczyli 
m in ister Energetyki inż. Jąsz- 
cziik, przedstaw icie le 'KC ’ P/7PR. 
przedstawiciele PKFG i zainte­
resowanych resortów.

W oparciu o analizę osiągnięć 
i błędów roku ubiegłego, nara­
da w ytyczyła  sposoby realizacji

planu roku bież., w którym  po­
stawiono przed budownictwem 
energetycznym zadania urucho­
mienia w elektrowniach turbo­
zespołów’ i kotłów o łącznej 
mocy 1 wydajności ponad dwu­
krotnie większej niż w  1952 r.

W  1953 r. rozpoczyna się re­
alizacja zakreślonego na wnel- 
ką skalę planu uciepłownienja 
szeregu miast. Rozpoczyna się 
montaż w ie lk ie j, na wzorach 
radzieckich opartej, e lektro­
ciepłowni na Żeraniu. W  roku 
bieżącym nastąpi również czę­
ściowe uruchomienie najpoważ­

niejszej budowy w  energetyce r jest term inowe zakończenie ^  
— siłow ni Jaworzno I I  oraz pro- | do w y  nowych Unii wysoki®^ 
wadzić sie będzie nadal budowę I napięcia. Napięcie o pełnej 
e lektrow ni w  Miechowlcach, sokośei będzie po raz pierw*» 
Zabrzu, Szczecinie, Gdyni itp. j zastosowane w Folscc.

W zakresie energetyki wodnei j Uczestnicy narady wy su r  
pian roku bieżącego stawna za- j postulat szybkiego opracow3*̂  
danie uruchom ienia nowej elek- j i wprowadzenia techniczny 
trow n i v.’ Porąbce, rozpoczęcia j norm zużycia materiałów, 
nowego etapu budowy elek- ! pozwoli na stałą kontro lę Z« 
trow n i w  Brzegu Dolnym, przy- i cia m ateriałów, Wskazywane 
gotowania budowy elektrow ni i potrzebę rozwinięcia wspóL’1 
wodnej w  Czorsztynie i innych. 1

te h

-V-
n*

W budownictw ie 
na j  poważniej szym

sieciowym
wodnictwa oszczędnościowe“ 
i lik w id a c ji zapasów’ ponadn0

zadaniem 1 matywnych.

ZE S P O R T U
\  / fmoMp \kadfi nickip Mistrzostwa Świata

Alim niesprzyjających warunków śniegowych 
narciarze polscy łienuja na wszystkich trasach

Nowe warunki kontraktacji 
upraw nasiennych 

i skupu nasion

(D okończen ie  ze «vtr. 1)
(Telefonem od naszego korespo ndenta)

sp o rto w có w  N R D
W p:i4 te>k trasa  z jazdow a będzie

r.aynkni?ta na >--kntek m a i e j ilo śc i 
śn iegu , k tó r y  trzeba  będzie  znosić 
ko Z a w o d n ic y  je a n a k  n ie  re ­
z y g n u ją  z tre n in g u  i m a ją  za m ia r 
p rzen ieść się  w  wyższe p a r t ie  gór, 
gdzie  śn ieg jeszcze n ieź le  się u trz y ­
m u je .

Podczas gdy z ja zd o w cy  w a lc z y li 
z tru d n o ś c ia m i na tra s ie , sko czko ­
w ie  o d d a w a li swe p ie rw sze  p rób n e  
sk o k i na skoczn i. T rzeba  p rz y p o m ­
nieć, że na skoczn i w  Sem m e- ing  
p rz y  d o sko n a łych  w a ru n k a c h  u s ta ­
n o w io n y  zosta ł n ie d a w n o  n o w y  re ­
k o rd  d łu g o śc io w y  71 m .

P o lscy i ra dz ie ccy  sko czkow ie  w  
czasie c z w a rtk o w y c h  tre n in g ó w , 
m im o  g w a łto w ne g o  w ia tru  i  c ie ­
n iu tk ie j  w a rs tw y  śn iegu , u z y s k i­
w a li znaczn ie  lepsze re z u lta ty . M. 
in . W ła d y s ła w  R o j w  p ie rw s z y m  
sko ku  u z y s k a ł d ługość 74 m e try . 
S ko czko w ie  ra d z ie ccy  S k w o rc o w  i 
S am ochw ałów ’ u z y s k a li ponad 75 m. 
In n i sko czko w ie  s k a k a li w  g ra n i­
cach 55-ciu m e tró w .

R ów n ież  b iegacze n ie  p ró ż n o w a li. 
K o b ie ty  tre n o w a ły  b ieg  szyb kośc io ­
w y  na dys ta n s ie  9 k m , a m ężczy­
źn i na  18 km . W g. o p in i i  naszych 
z a w o d n ik ó w  tra s y  b iegow e n ie  są 
z b y t tru d n e , a le  za to  c ieka w e  i 
ładne, o b f itu ją c e  w  szereg podejść 
w  n ie z w y k le  m a lo w n ic z y c h  o k o li­
cach. W tre n in g u  b iegaczy p o l­
sk ich  w z ię li ta kże  u dz ia t zn an i 
b iegacze radz ieccy , n i. in . O iia - 
szew, zw yc ię zca  ,.18 -tk i“  i ,,30 -tk i“  
w  P o ia n a -S ta lin .

Po tre n in g a c h , p ro g ra m  za jęć n a ­
szych n a rc ia rz y  w  S e m m erin g  p rze ­
w id u je  o m a w ia n ie  tre n in g ó w  oraz 
za jęc ia  ś w ie tlic o w e  i s łuch a n ie  
d z ie n n ik a  ra d io w e g o  z P o lsk i.

We c z w a rte k , za w o d n icy  po lscy 
u d a li się do k in a  na f i lm  p ro d u k c ji 
w ło s k ie j:  ..N iebo  nad S y c y lią “ .

D o tychczas do S e m m erin g  n ie  
p rz y je c h a ły  jeszcze ' re p re ze n ta c je  ; 
spo to w c ó w -s tu d e n tó w  z in n y c h  i 
k ra jó w . W  p ią te *, m a ja  p rzy je ch a ć  
re p re z e n ta n c i W ęg ie r. B u łg a r i i,  R u- 
m u t u i ¡eden re p re zo m ą n t A n-

u trz y m a ć  p ozyc ję  zdobytą  w  po­
p rzed n ich  m is trz o s tw a c h  ale zna­
cznie pow ię kszyć  te  zdobycze.

JE R Z Y  B U D N Y

s tra l i i  o raz ek ipa  
1 N ie m ie c  zach.

Na dob^e sam opoczucie  naszych 
zaw m dn ików  w p ły n ę ła  w iadom ość, 
z K o m ite tu  O rg a n iza cy jne g o  M i­
s trzo s tw , że w  czasie Ig rz y s k  do 
każde j k o n k u re n c ji  będzie  m ożna 
w y s ta w ić  po 6-ciu  uczes tn ików .
N ie  zosta ła  jeszcze us ta lona  k w e ­
s tia  ozy w szyscy za w o d n icy  będą

^ c “ h . T r o ^ ^ a V Pf e :  i ? £ £ £  re p re
p row a d za ją  nasi z a w o d n icy  w y n i­
ka, że są o n i Jak n a jle p szych  m v - 

1 w  ka żd ym  raz ie  ciaciza z t  
s ieh.e w szys tko  by  w  sz lachetne j 
sp o rto w e j r y w a liz a c ji  ze ape rtow - 
c a m i-s tu d a n ta m t in n y c h  k ra jó w  w v  
paść jak n a jle p ie j,  b y  n ie  ty lk o

W c z w a rte k  19 bm . w  godzinach 
ra n n y c h  w y je c h a ła  z Z akopanego  do 

& po lska  m łodz ieżow a  re p re - 
. h o k e jo w a  na X  Z im o w e  

A k a d e m ic k ie  M is trz o s tw a  Ś w ia ta .
B ra m k a rz e : W o jty la k  i F o ryś ;

o b ro ń c y : C ho d a kow sk i, S k a rż y ń s k i, 
Benczek, Z a w a d zk i, P ro ro k ; napas t­
n ic y . Jeżak, N o w a k , O lszow sk i, Ja- 
n ic y , L ew a ck i, H erda , M k o d rm o -  
Wlcz, Szkup, F i l ip ia k .

Zmienione zostały waru1  ̂
kon trak tac ji upraw nasienn.vC ̂  
i skupu nasion z plantacji 7,a 
kontraktowanych wiosną l 953, , 

I  tak np.: zam ienniki obo'v' ^  
żujące dotychczas przy odsta" 
nasion traw  niekontrakte" 
nych zostały rozciągnięte oc ^  
nie na nasiona traw  z kon tf8^  
taeji. Zostały również Poci" ^ i  
s/.one bezprocentowe za'H ' .

S ier& im e pulscy wyjechali do Biidapssdu

dla poszczególnych roślin, 
ro ln ik  otrzym uje z chw ila 
warcia umowy plantacyjnej' 
ł ezki u ła tw ią  plantatorom 
kup nawozów sztucznych 1 
sion.

Odnośnie p lan tac ji nasienni

któ*
z»'
Z*'
za-

cH

W  n o cy z 18 bm . na 19 bm . w y je c h a ła  
z W arszaw y do B udapesztu  szer­
m iercza  re p re ze n ta c ja  m łodzieżow a 
P o lsk i.

W sk ład  d ru ż y n y  w chodzą zawód 
n ic y : Z a b ło c k i, S uski. P a w ło w sku  
K u szew sk i, P ią tk o w s k i, .K ra je w s k i,

R ydz; z a w o d n ic z k i; sa ib a ch , R yszel, 
Lucek.

T ró jm e c z  sze rm ie rczy  m łod z ieżo ­
w y c h  re p re z e n ta c ji W ęg ie r, P o ls k i 
: C zechos łow ac ji odbędzie  się w  B u ­
dapeszcie w d n ia ch  21 i  22 bm .

Z t t in irn  szachowego w Bufare izcio
W ............... ..........  .W ro z g ry w a n y m  w  B ukareszcie  

m ię d z y n a ro d o w y m  tu rn ie ju  szacho­
w y m  d og ryw a no  odłożone p a rtie .
. Ł - Sza bo (W ęgry) w y g ra ł z B a r- 

aą (N orw eg ia ), a B a rda  pokona ł Go- 
lo m b ka  (A n g lia ).

Bez w zna w ia n ia  g ry  0 ‘K e lly  (B e l­
g ia) i  L  Szabo (W ęgry) zg od z ili się 
na rem is.

R em isam i za ko ń czy ły  się ró w n ież  
p a rt io : 0 ‘K e lly  (B e lg ’ a) -  Spasski 
(ZSRPO. Radulescu (R um un ia ) — 
Bareza (W ęgry) oraz S io itz  (Szwe­
c ja ) — T ro jan e scu  (R um un ia ).

traw  nie plonujących W P,e o 

szym roku wegetacji i p lanta^h 
roślin okopowych pastewni
..........- - - - -  -  --tączen 8

rew
rttli

utrzymano zasadę wy

W obecnych wyborach biorą j , wyborczy „A ustria -
tziat ..partia ludowa“ , „pa rtia  | 1 e\  rtpozycji Ludowej“  wzy-

l ny
i te organizacje i ugrupowania. 
| Obie partie rządzące — „ludo- 
| wa“  i socjalistyczna są główny­
m i realizatoram i proamerykań- 

i skiego kursu politycznego w 
i A ustrii. Nie skąpią one różnych 
| obietnic w okresie kampanii 

w łókienniczych w roku 1952 j przedwyborczej, 
zmniejszyła się o 70 proc. w 1 Jedyną demokratyczną orga­

ny as
spada zdolność nabywcza lud­
ności. Według danych Austriac­
kiego Ins ty tu tu  Badań Ekono­
micznych sprzedaż a rtyku łów

udziat ............. ............. , ......
socjalistyczna“ , „Austriacka O- j " a. (,° wałki o pokój, niezatyi- 
pozycja Ludowa“ , tzw. „socjal- s,°śń ł neutralność Austrii 0 

ruch odrodzenia“ i inne ma-1 przyjaźń zc wszystkimi naroda­
mi. Program ten stwierdza że
deputowani z ramienia „A u s tr ia -1 
ckie j Opozycji Ludowej“  beda I 
walczyć o polepszenie sytuacii I 
gospodarczej i socjalnej ludnoś- 
ci. Zamierzają oni zgłosić w no- 
wym parlamencie szereg wr,io i 
s k o w . zmierzających do zmniei- i 
s..ema bezrobocia w A us trii I

W B U D A P E S Z C IE ...
...o tw a rta  zosta ła  w ys ta w a  o życ iu  

i d z ia ła ln o ś c i w ie lk ie g o  fiz jo lo g a  
ra d z ie ck ie g o  Iw a n a  P aw łow a . Na 
u roczys to ść  o tw a rc ia  w y s ta w y  p rz y ­
b y li c z ło n k o w ie  Rżądu W ę g ie rsk ie j 
R e p u b lik i L u d o w e j, n au ko w cy , dz ia ­
łacze spo łeczn i, p rze d s ta w ic ie le  d y ­
p lo m a ty c z n i ZSRR. C h in  i k ra jó w  
d e m o k ra c ji lu d o w e j.

N A R Ó D  B U Ł G A R S K I...
...u roczyśc ie  o b ch o d z ił 80 rocznicę 

zgonu w ie lk ie g o  p a tr io ty  i b o jo w ­
n ik a  o w o lność B u łg a r ii,  W asyla 
Łew sk ie go , zam ordow anego  przez 
s iepaczy tu re c k ic h .

P re z y d iu m  .Z grom adzen ia  N a ro ­
dowego B u łg a rs k ie j R e p u b lik i L u ­
dow e j o p u b lik o w a ło  d e k re t, na m o­

cy k tó re g o  m ias to  K a rlo w o , w  k tó ­
ry m  u ro d z ił się  L e w s k i zosta ło  p rze ­
m ianow ane  na I  .e w sk i gra d.

W L IC Z N Y C H  M iEJSC O W O Ś- 
C JA C II A P U L I I  W E W ŁO S ZE C H ...

| ...p rzep row adzono  a k c ję  zb ie ra n ia  
j podp isów  pod p e ty c ją  lud o w ą  żą­

dającą od senatu o d rzu ce n ia  p ro je k ­
tu  re a k c y jn e j „re fo rm y*.* o rd y n a c ji 

I w y b o rc z e j lu b  zorgan izow  ania  w 
| t-ej sp raw ie  re fe re n d u m  ludow ego .

LUD N O ŚĆ  
I N IC H ...

X v  ra nd a ch  w  ta b e li tu rn ie ju  
t»1 o w a o ii Totus? (ZSRR) -  11 p ,;t 
P ized  P e tros janem  (ZSRR)—x >,5 p k t. 

®zal>°  (W ęgry) — io p k t. B o le - 
S m ys»ow (oba j ZSRR) i s. 

:  i™  (R um un ia ) m a ją  po 9,5 p k t., 
a O K e lly  (B e lg ia ) -  9 p k t.

7nYirU,1'“ tę? nei  d ra p ie  — po 8,5 p k t.
S l;w a  (Polska), Spasski

r r y L  arc’ a (węgty), Fiiip (csr) 
i C ioca llea  (R um un ia ).

1411 b y t dn ie m  w o ln y m  od g ry , 
X V I  ra n d a  rozpoczn ie  się 20 bm.

t \c h  obszarów z użytków 
nych, objętych obowiązko"' 
dostawami zbóż.

Zmienione w arunk i 'i0rltI mu­
tac ji stwarzają specjalnie 
rzystne w a runk i dla kon tf? ~ ^ g  

c ji traw  nasiennych, co 
pobudzić szerokie koła .
do produkcji tych wysoko°P ^  
calnych nasion. O zmianach
runków  kon traktac ji cole'1d

iflO'
nrngą się dokładnie poinfo1 . j. 
wać w Gm innych Spó)cl:il. j 
mach „Samopomoc Chtops' '3x 
inspektoratach pow ia10" ’ 
Centra li Nasiennej.

N IE M IE C  Z A C H O D -

...w  d a lszym  ciągu p ro te s tu je  p rze ­
c iw k o  ra ty f ik a c ji  u k ła d ó w  w o je n ­
nych, p od p isan ych  przez rząd  boń- 

■ 7 m oca rs tw a m i zachodn im i,
s t r a jk u ją c y  w łó k n ia rz e  w  m ieście 
G rona»  w ys to so w a li l is t  do B u n de ­
stagu, w  k tó ry m  w z y w a ją  d epu to ­
w anych , aby n ie  d o p u ś c ili do p o d ję ­
cia deba ty  w sp raw ie  trzec iego  czy­
ta n ia  „u k ła d u  ogó lnego “  i  uk ta ó u  
„o  a rm ii e u ro p e js k ie j“ .

M łodz ież  D o rtm u n d u  zo rgan izow a­
ła dem o n s tra c ję  p ro te s ta cy jn ą  pod­
czas k tó re j w ezw a ła  m ieszkańców  
m iasta  do a k ty w n e g o  u dz ia łu  w 
w a lce  z ra ty f ik a c ją  han ie bn ych  
u k ła d ó w  bon skiego i  p a rysk ie g o .

W Y D A W C A : Zarzad G tów n y  
¿ w .ązku  M łodz ieży  P o lsk ie j

R E D A G U JE : K o m ite t. N a- 
k,ad  FSW „P ra s a “  

a d r e s  R E D A K C J I: W a r­
szawa. A l. I A rm ii WP 11 

T E L E F O N Y : C o n tr -
8’ 8-75-24 Red N acze ln y :

«-/b-61 D7.131 K oresp  i L is tó w : 
8-07-82. Red nocn 
d s p  7-56-20 do 30 w ew n  
8-56-94.

A D M IN IS T R A C J A : W arsza­
wa. M arszn ikow ska  8. IV  n te l 
8-07-11 j 8-37-20 w ew n 

S K Ł A D  I D R U K : Z a k ł 
..DSP“ , P rzed  Państw  
rę bn i one

P R E N U M E R A T A  i 
T A Z : PPK „R u c h “  0ddl l \ .  
w  W arszaw ie  S re brn a  12 * 
c e n tr . 8-04-21, 22. 30. * r v :W A KUN KI PREN't-MISKA»- 
Z a m ó w ie n ia  j w p ła ty  na P1̂  

8-09-81, n u m e ra te  p rz y jm u ją  wsZ* i i-e 7P !ń v  tz-t<% i ^ .. ^ r 8 T ‘k ie  tirz ę d y  pocztow e 9 r8?rfł1

C en tr.
101,

56. 
Graf.

W yod-

stonos/e w terminie do 
ló-go każdego miesiąc-3 
przędza,jącego okres zam®'' 
nei prenumeraty -  Cen» !T1 ¿i. 
— 2.50 zł, kwart. — 7,50 *ł. 
rocznie -  15 oo zł, rocznie g 
30 00 zł Zamówienia zbi0.ilu- 
na prem zakładowe PrZyppK 
ia miejscowe placówki v 
„P U C H

A 1 2 3 4 5 6 4-B- .12631

Uwaga Prenumeratorzy
te re n ieprenumerator*

ca. Powyższe nie d o tyczy  
mera ty  z b io ro w e j, k to ™  te r<jV 
na leży zam aw iać u ko iP w 
za k ła d o w ych .

Podaje się do w iadom ości pre- i reczeó na 
¡¡¡¡in ie ra lo r ° ' v > począwszy od ! m ieszku je
om a k? lu tego  b r., p ren u m e ra tę  
należy zam aw iać ty lk o  u l is to ­
nosza lub  w p laców ce pocz­
to w e j w łaśc iw ego  re jo n u  do-



!}¿pJ ^n v ríw n  Kraśnickiej Fabryki Wyrobów MeMrwych nie troszczy się o młodzież

Systematyczne usuwanie bolączek -  
to jeden z poważnych bodźców produkcji

frfm kiM  ze êpéïMeùu'w tfmea/%, 
JASNO MUSI WIDZIEĆ SWOJA PlfflfSZiOSC

łlęlc;|. młodzieżowych s ta -1 konują plany dzienne w 160— | nie mogą się doczekać przenie- [
^  K  ta s n ic k ie i  P oU ^ im n  : 1 O C  -------  rt -1 — I in in i l / ń u !  _ ___ _____L. .im in  OCZe* ’\ir . tasnickie j Fabryce , 185 proc. Z dobrych wyników  | s;enia do wyższych grup 

•wyrobow ....... . , . .

K ierow nictw o zakładu do- 
i tychczas zrobiło bardzo mało w

na 
ty 
dzież 
ZWy

Metalowych do pracy j pracy tej brygady kie row nictw o I kuje na to od czterech miesię- 
zaktadu jest bardzo zadowolo- | cy m . in. tow. Wacław W tyklo,, ^-^ ludnie jszych od^nkach 

"alce z trudnościam 
odniosła 

ycięstwo. któ 
Padkach 
zacji dz¡

mto- ; ne. Ale to samo kierownictwo { młody hartownik wykonujący
już niejedno I nie może dojrzeć, że młodzi ro 

re w wielu wy
zadecydowało o reali- I okularów

przeciętnie 165 proc. normy,

dziedzinie um ożliw ienia robot­
nikom zwiększenia swoich za­
robków
nie wprowadziło w hartowni

Racice, ob. Ktonkowski. chętnie 
ich' zebraniach i k ie ru jąc ru - : opowiada o pracy spółdzielni.

Przewodniczący spółdzielni , conej starą uprzężą przy ry- rodziców zresztą, nie chcą ?.ry*
m arsk ie j kobyłce siada kol. Ja- J stać członkami „Dobrobytu

chem pionierskim  w zakładzie i w kró tce  w umyśle słuchających
nie widzi trudności młodzieży, i pojawia się dość jasny obraz j . t cz}0nkiem ZMP i przo-

. „ l l"y /\V\ł«riUoiu Qr\inl- ; 1 . . . .  ...

nuszkiewicz.
Kol. Januszkiewicz ma lat 18.

spółdzielni „Dobrobyt“ . Spół-nie walczy o ich likw idac ję  . i, . , , . . i dzielni, która skupia 48 człon- | , ¡ „ ini
Kierownictwo fabryki nie uczy tego młodzieży. W mą i ków, pozostawiając ty lko  14 we 

samej młodzieży jest to, że nie i wsi poza zasięgiem swego go 
zwraca się ona ze swoimi bo

downikiem pracy 
Jego praca

w spół- 
przy na-

mówiąc, że w wojsku mogą zdo­
być fach i nie będą potrzebo­
wali już do swojej spółdzielni 
wracać.

Ten stosunek do członkostwa 
spółdzielni, a więc, co dalej za

botnicy od dawna już nie mają | który zdał egzamin z drugiej do p ra rj akordowej, rezygnując .. .
1 tym  samym z dodatkowego | łączkami do dyrekcji, ze nie

cyjnvr'i nnych planr’w PTOduk- nych, że źle wygląda tu sprawa 
c“ - o  oś

dzieży
żbioro
'Vnios 
kti

siągnięciach mlo- 
świadczyć

ani koszul ochron- I czwartej grupy. Młodzież k ilka - j
i •„ j .  bodźca do podnoszenia wydajno- jkrotnie zwracała się z tym do i , J

. , „  ! sci pracy i podnoszenia kw a li-k ierowm ka hartowni, który ; , , , . . , :

spodarzenia. Na 176.26 ha ziemi 
I ornej i 31,75 ha łąk rozłożyła ] 

się spółdzielnia. Największą .n- j

. , I O Ł1V- J I J1 Ł y O W «
prawie uprzęży jest wykony- , t ¡cj7je lepszego umacniania

| je j — ktoci się wyraźnie z do-waniem zobowiązania podjęte­
go przez młodzież w związku z 
10 rocznicą ZWM. Czasu, do

brą i wydajną pracą całego ko­
ła ZMP w spółdzielni, z o fia r-

z.aopatrywa-nia robotników' har-
może fakt j-łow n i w mleko, które im się I zbywał ją obiecankami, mówiąc 

eSo opracowania 50
IW'

należy w /g obowiązujących prze i ze przeszeregowanie nastąpi
racjonalizat<uskich. pisów. Jednego dnia robotnik 

iAt, '"noszą zakładowi wie- I otrzyma 1 litr ,  a na drugi dzień
l0tysięczne 
stku oszczędności. W s z y - ]— 3 li try  mleka. Zdarzają się

"'ażnie
fygady młodzieżowe po- j często wypadki, że prze? k ilka

hiv n PlZek raczają swoje n o r - ] dni z rzędu mleko w ogóle nie
jest dostarczane.

„Nie ma pieniędzy“ —  
to po no obiecywać?...

to^y Wprowadzają w życie me
' Zandarowej. 

na w ielowarsztato-
Kowalowa

Pr?-echodzą 
^ość.

] . c ma jednak dużo bo-
e î- gdyż kierownictwo fa-br5ki nie

r“botników, których pra-
trzeb ~ dostatecznie po-
^  j  ‘ " ł •»*'»»* J VI* |Zi fl”

eC,du^  0 realizacji planów.

2 brygady Popka dyrekcja 
*est zadowolona, aie...

Alek ?Sda tńlodzieżowa tow.

h ą rC n d raTP° Pka’ pracuje wm. Jej czlonkow ’

Panuje u nas słuszna zasada 
awansowania robotników  i prze 
szeregowywania ich do wyż­
szych grup uposażeniowych, 
w tedy kiedy robotnik wykaże się 
zdobytym i w  zakładzie wyższy­
m i kw a lifika c ja m i zawodowy- 
mi. Dla sprawdzenia ich orga­
nizuje się egzaminy, po zdaniu 
których robotn ik zostaje prze­
szeregowany. W KFW M -ie ro- 

e w y- botnicy po zdaniu egzaminów

dniem 1 stycznia br. Kiedy w 
styczniu młodzież zwróciła się 
do niego w tej samej sprawie., 
odpowiedział: „na przeszerego­
wanie dyrekcja nie ma pienię­
dzy“ . Oczywiście nie jest to 
właściwe załatw ienie sprawy! 
Podrywa ono ty lko  autorytet 
kie row nictw a zakładu pracy a 
nie zachęca do podnoszenia 
k w a lif ik a c ji przez robotników.

Dlaczego dniówka 
nie akord?

Brygada tow. Popka pracuje
nie gorzej, jeśli nie lepiej, od 
innych brygad hartowni. Człon­
kowie te j brygady zarabiają 
jednak mniej niż pozostali ro­
botnicy, choć pracę wykonują 
tę samą.

fikac ji m łodych robotników.

Zmiana na lepsze zależy 
od samej młodzieży

. . . , , , , i -«----------------  —  ■ , • i wypełnienia tego zobowiązania. | n w Dracv towarzyszki
mówi o nich na zebraniach kol j westycją jest sad porzeczkowy,] 7qŜ | -  i*..i i n “  .

16 ha obszaru, na 
awiony na zaopatrzenie wy

zetempowskich, nie zwraca się j zajmujący 16 ha obszaru, 
o pomoc do organizacji pa rty j­
nej.

—- 1 , 1  nosrią w
niewiele, dlatego kol Kaczmarek.

twórn i w in w Kruszwicy. Spól- i

! Januszkiewicz rozmawia, ani na ' tra ktorze tow. Januszkiewic;
vy* chw ilo nigi m’7prvw;i iac OraCV i i ... _ ; , ichw ilę nie przerywając pracy 

•Jego zręczne ręce jak 2 ptaki

marzeniami o 
z * . .

i dzielnia istnieje od 3 lat i rok fruw a ją  nad rymarską kobyłką 
i ..... i i p raca w spótdzielni daje muOrganizacja zetempowska po- : rocznie coraz bardziej się bogn-

cl i rozrasta. Obecnie hoduje i ¡ j zadowolenia, a rozwój 
wołana jest do wychowania , 5# iwiń „ w roUu „biegłym ! spółdzielni ’cieszy go. tak jak 
młodzieży i dlatego nie ppwln- ] w ramach obowiązkowych do- i kazcjeg0 cieszy, gdy widzi re-

'* ■'**■ “  * zultaty swojej pracy. Najwię-
i ce.j kocha kol. .Januszkiew cz 

ty I konie i raduje go każda robola

, , . . staw’ dala Państwu 120 tuczns-
na patrzeć obojętnie na to, ze ków ^  jasny nbraz rozwoju

Jak wynika z podanych fak­
tów dyrekcja KFW M  nie widzi 
żywotnych spraw młodzieży,
wychodząc widać z błędnego za- j swoich zwierzchników odpowie- i p:'y SZCZy Cy 
łożenia, że jeżeli brygada wy- j d o ln ych  za niedociągnięcia

] konuje plan produkcyjny, to 
i wszystko jest w porządku i nic 

tu już nie ma do poprawienia mo!ł,'*> kę oddolną, 
lub zmiany. Gdy tymczasem u- 
regulowanie poruszonych spraw 
może w  rezultacie przynieść 
wzrost poziomu produkcji, za­
pewnić rytm iczne wykonywanie 
i przekraczania planów.

Nie myśli o tym i Zarząd Za­
kładowy ZMP, k tó ry  rozpatru­
jąc sprawy produkcji na swo-

T tć u f

 ̂ Przeciw lekceważeniu ludzkich spraw
i poważne za- I służbowego roweru — zawsze , dziale Oświaty powiedzieli

Pracowo-r3. or8anizacja przed ] jednak bez skutku. Nadmieniam, ] mi, że nic o wypłacie należnye

Czołu wy b u m elan t
z Łódzk ie j T k a ln i i jego dzień

sw°jego aparatu. ! że przez cały czas pracy korzy-
So stopni- wysokie- j stałem dopiero z 8-mio dniowe-

*  Hików.

*°Weg0 „a, ! ctyżka jest praca eta- 
8°. Zobo«,-yw ’.s*y zetempowskie- 
n3szyCh ,tyzuJe to kierownictwa 
tych tjn *nstancji organizacyj- 
1 'v szc,°  U enia aktyw is- 
kn. ?]fn! 80lnie trosk liw ą opie- 
najd0POjZ,Wnienia im  możliw ie 
Pracv ... !e-lszych warunków 

Nie'. y la'
dy ZMP3!  n1e wszystkie Zarzą- 
f tokror Pamiętają 0 tym i czę- 
tyw>stóvv 80 troszczfi o ak-

Prze.J 0 >isty: 
w.g0 ŻMp Zarządu Gmin

mi pieniędzy nie wiedzą. Zw ra- j 
calam się kilkakrotnie do ZtV 
ZM P w Warszawie o załatwie­
nie tej sprawy i zawsze otrzy­
muję odpowiedź: „To już się za- 

; opal. W GRN w Starej Wsi o- 1 lalwia". Tymczasem czekam już

Wyrobjpn a swia(3omości, dużego ] 
a nieraz la Politycznego, hartu ]
PraC(nvn..^św ięcen ia  ze strony j leni również nawet węgla na

go urlopu.
Od lipca ub. r. nie otrzyma-

RANO: — zamiast przy swej 
tokarni Waldemar Owczarek.
przebywa na dwugodzinnej w y- i" 
cieczce po fabryce.

— Gdz;eś tak długo był?
W odpowiedzi m ajster Bo- /  \ y

bowski usłyszał dziesiątki o rdy- •_ <L A; *  . 
narnych słów. Jest to tzw. „zw y- j f— j  \
kle uspraw iedliw ian ie się“  O w - ; \

młodzież boi się krytykować ] spółdzielni ciemną plamą
kładzie zeszłoroczna epidemia 

która spowodowała 
gromne straty W mleku, a w 

konsekwencji obniżenie dniów­
ki obrachunkowej.

Pryszczyca w gospodarstwie 
indyw idualnym  to klęska, któ­
rą niełatwo powetować. W 
spółdzielni Racice, dzięki tro­
skliwej opiece weterynaryjnej 
udało się zlokalizować tę cho­
robę w oborze, tak, że trzoda 
chlewna nie chorowała. Tylko 
4 kroczy z racickiego stada 
wskutek pryszczycy przedwcze­
śnie skończyły swój żywot w 
rzeźni. Pozostałe, ponad 50, ura­
towano, a weterynarz zapewnia, 
ż? po zacieleniu będą dawały 
ty le  mleka jak poprzednio.

— M im o wszelkich trudności 
zdobyliśmy sztandar przech >- 
dni po raz drugi — stwierdza 
z satysfakcją przewodniczący 
spółdzielni.

Zapytanie o pracę młodzież,}’ 
w  spółdzielni rozjaśnia twarz 
nb. KłonkowSkiego: „Młodzież 
nasza bardzo dobrze pracuje i 
je j zawdzięczamy wiele sukce­
sów“  — odpowiada.

Statutowych członków spół­
dzielni należących do ZMP jest

ie 15 młod.ych zetem-

Trzeba rozwijać krytykę i sa- 
z dnia na 

dzień podnosić pracę ideologicz­
ną wśród młodzieży. Zarząd Za­
kładowy ZM P musi sam wal­
czyć * biurokratycznym zała­
twianiem bolączek młodzieży i 
uczyć tego całą młodzież zakła­

du.

G. L tlTY C Z

trzymałem zaświadczenie celem ; piąty miesiąc. j
zakupienia węgla w GS w Ko- i Nadmieniam, że zwracałam . 
rytnicy. Tam jednak powiedzieli j się również listownie aa ¿W ; 
nr i, że węgiel winienein otrz.y- i /M P . Na listy 'nie otrzymałam ; 
nać tam gdzie pracuję, tzn. w jednak odpowiedzi’.

kl 
czarka.

W POT.UDNTK: — Ntnva w y­
cieczka. W aldemar spotyka 
przed portie rn ią  swego, rów ie-

...  ................  śnika Czesława Pawlaka i w a li
Starej"Wsi“ ” * " kolei ’ udałem ’ się j ’’ Podobnych listów z różnych ¡ g0 pięścią w twarz uszkadzając 
tam — otrzymałem tylko obiet- | stron kraju jest w icie. Wskazują j dziąsła i zęby. Zadowolony z 
nicę. że węgiel dostanę pod ko- Jonę na to, ze u. r ś ; u i • y l.ero  ; reztiitatu- spokojnie wr^oa do

wnicy terenowych instancji or--| warsztatu i włącza tokarkę, 
dostrzegają

nicę, że węgiel dostanę pod 
nieć I kwartału t ‘)53 roku.

m itx ïà
1 ) ®  
/ j f A  \  W \

k0;
i

Z innego listu nadesłanego: gaoizacyjnych ni’ 
nam przez tow. Jerzego Pawio- ] w podległych im praeowniKac
wskiego z Żarz. Dzielnicowego ! — ciężko pracujących ludzi, ma- i ? 
ZM P Stare Miasto w Warsza- ją do nich hezduszno-admtm-
wie wynika, że kie row nictw o 
stołecznej organizacji za mato 
interesuje się warunkami miesz- 
kaniowo-bytowymi swoich akty­
wistów, zamieszkałych w hotelu 
ZG ZMP.

O bezdusznym, karygodnym 
stosunku do ludzi panującym 
w Wydziale Kadr Zarządu Wo-

Sgróą, w Starej Wsi pow. 
ar>sn pi Warszawskie, tow. 

troski , Wski Pisze o bra- 
p “  Judzi ze strony Za- 

Wę8ro\vie. Nowego ZM P w
bra^d * pa-żd,! i 'w w yozia ie »vaor r.ar/.ąmi yyo-
Zarl; i'ję jako Crpika ' ' u' ' 11 ] jewódzkiego ZM P w Warszawie 

o n r ,„ , ..„ . i pisze r.am tow. Irena Sitarzarząd, ij'K0 przewodniczący 
„ ® inneS0 ZMP. Po-j. '—uwo u ra • 1 f „Od lipca do sierpnia ub r. by-

a rytniCa , ““wałem w gminie lam na kursie przewodników 
““hodj.jp p “ Pracy musiałem ] drużyn harcerskich w Kutnie — 

y  Znyl.,' r °  10 —' ’ ‘ ' - —/p e ta te  
ty i„ "  tyęi

straeyjny stosunek.
Tow. B IERUT uczy:
„Dla nas. ludzi Partii, troska 

o prostego człowieka — ezłowie- 
k o zwykłym, ale jakże czułym 
sercu — jest sprawą najświęt­
szą“.

Aby wypłacić tow- Sitarz na­
leżne yv ZW ZM P w Warszawie 
pobory czy tow. Marianowi Pio­
trowskiemu ze Starej Wsi po­
móc w jego trudnych warun­
kach nie trzeba pokonywać prze­
cież żadnych wielkich trudności.

Niezdrowy jednak, biurokra­
tyczny stosunek do ludzi nie po-

r> PO ŁUDNIU: W gronie f i  j
le lantów Owczarek „dodaje“  f  ] '  

i ani muszu przy pomocy ] '$ « ; /
I „czystej“  l przychodzi do przy- i «. )
| zakładowej św ietlicy, starając i y  
■się narzucić ie i hvwalcnm iakaś ! w

PO
bume!
sobi

się narzucić je j bywalcom jakąś 
„baba-ribę“  czy inny szlagier.

Zamglony wzrok, bezmyślny 
wyraz twarzy, plączący się ję ­
zyk i n o g i— oto czym odstrasza 
Owczarek od siebie młodzież.

W IECZOREM : Na mocno , u- 
ginających się nogach, „pow ra­
ca“  do domu, w a li się na po­
słanie, .odpoczywając po „praco­
w itym “  dniu.

■iii

em miesiącach pra- ] pisZe tow. Sitarz. Zarząd Woje- 
ty. w w»„r P^eńiesiony przez wódzki ZM P obiecał uczesini-
,  'ś, letór !e .rto * m'»y stara kom lego kursu wypłacić pensję zwala towarzyszom z ZW  ZM P  
k **n “U .a . e*y w odległości ] za 2 miesiące tzn. za lipiec i j w  Warszawie dojrzeć człowieka.

\y 0 ' Sl‘ w której tniesz- sierpień. Po odbiór ich mieliśmy i Oczekujemy natychmiastowe- 
n Vlłl. kie„"re*ie jssienno-zimo- ] zgłosić się w ZW ZM P w W ar- i go załatwienia tych spraw’, wy- ] ZM p
Z*t n ( roKa zala- s/awie. Kiedy jednak pojecha- | ciągnięcia wniosków w stosun

kt» » ’ dochodzić nie lam do Zarządu Wojewódzkiego ku do winnych i zawiadomienia
km. Kilkakrotnie j powiedziano mi tam, że pienią- ] o tym redakcji. 

•owfr ww,nt‘^ re g o  ZP dzc wypłaci mi Wydział Oświa-
0 Przydzielenie mi 1 ty PRN w Żyrardowie. W Wy- I JERZY KRAS/EW 7SKI

— T uwagami brygadzisty, 
majstra i gf. mechaniku Ow­
czarek absolutnie się nie liczy.
Także w ielokrotne rozmowy w 

i nagana z ostrzeże­
niem niewiele pomagają.

Nie przejm uje się również 
tym. że w przeciągu krótkiego 
czasu pracy w fabryce opuścił

już 7 dn i i trzy razy >ię spóź­
nił.

Ma natomiast wielkie preten­
sje. że mało zarabia. Czuje się 
tym  pokrzywdzony.

Jak długo dyrekcja Łódzkiej 
Tkalni tolerować będzie bume- 
ianctwo i chuligaństwo wśród 
swoich pracowników?

Jak długo Zarząd Zakładowy 
ZMP tolerować będzie w sze­
regach organizacji bumelanta i 
obiboka?

Korespondent 
S. O.

Łódzka Tkalnia

* ' W . ?  tytułem ostatnio ukazał się, nakładem „Książki 
**'hiienju ’ *b,.6r Prac LEN IN A  i S TA LIN A  poświęconych za- 

Ksią ĵ, socjalistycznej przebudowy wsi w ZSRR 
$ ,**Iistyc *a , !est encyklopedią wiedzy teoretycznej z zakresu 

' .zr,c.i przebudowy wsi oraz zawiera przebogate do- 
J^e,:ki»„^'a Praktyczne Komunistycznej Partii Związku Ra- 

n ’ j; *dob.vte w walce o realizac ję leninow sko-stalinow- 
. i  Wskazań.
'* .. ZP,ffaflllipntn iimnoiilrmio i 1*0711:0 i»» enńM'/lp|p7 D'

in i Stalin o socjalistycznej przebudowie w s i"
na zastosować najnowsze zdo­
bycze techniki i wiedzy rolni­
czej i jednocześnie ulżyć chło­
pom w ich ciężkiej pracy.

Lenm podkreśla, że socjali­
styczna przebudowa ws1 doko­
nywać się będzie w ostrej wal* |

j, malej gospodarki do pos po- | przebudowie wsi. w stosowaniu
Clo rk i Społecznej“ . (Przemówie­
nie na I  Ogólnorosy.jskim Zjeź- 
dzie wydzia łów  rolnych, kom i­
tetów biedoty i kom un — str. 
21) .

Lenin uczy, że trzeba wyko-

metod przymusu, przemocy 1 
adm inistracyjnego nacisku w 
stosunku do wahającego się śre- 
dn;aka.

c z kułactwem, które będzie się j rzystać i zużyć siły najnowszej 
starało sprzeciwiać rozwojowi • techniki, aby na jbardziej zaco-

galęź produkcji — ro ln i-

ćzęść tego zbioru i cy klasy robo tn icze j. i bez kie-

..Działać tu ta j przemocą — 
znaczy to zaprzepaścić cala 
sprawę. Tuta j potrzebna jest 
d ługotrwała praca wychowaw­
cza

Chłopa, który jest p rak ty ­
kiem reabstą. trzeba przekonv-

I konywar slg będzie na przykla- i ^ w a d z ić  z dawnego stanu za- ^  i przekonywać trzeba w 
a .h na Własnym doświadczę- niedbama. z a h u k a n i i ciemno- f r a k  yce. a me ty lko  slowam

7-miu. a:e 
powców przepracowało w r. ub. 
każdy ponad 100 dniówek. 
Wśród nich kol. Januszkiewicz 
— 342 dn iów ki, ty le sarno prze­
pracowała zetempówka, księgo­
wa, Teresa Kaczmarek, a kol. 
Józef Dojerski przepracował 337 
dniówek.

Sprawy spółdzielni często sto­
ją na porządku dziennym kola 
ZMP, a troski spółdzielni są 
troskami wszystkich ZM P-ow- 
ców, nie ty lko  członków statu­
towych.

Zetempowcy, którzy uczą się 
poza Racicami, chętnie i dobrze 
pracują w  spółdzielni w czasie 
■wakacji, dokumentując w ten 
sposób swój serdeczny z nią 
związek.

Najlepszym dowodem przy­
wiązania racickie j młodzieży do 
swojej spółdzielni jest je j, zo­
bowiązanie przed I  Krajowym  
Zjazdem Spółdzielczości Pro­
dukcyjnej na cześć 10 rocznicy 
powstania ZW M . W zobowią­
zaniu tym  poważną pozycję zaj­
m ują przygotowania do siewów 
wiosennych, podniesienie w y­
dajności z ha, wzrost pogłowia 
bydła i trzody chlewnej oraz 
pogłębianie zawodowych kw a li­
f ik a c ji rolnika-spńldzielcy.

„Sami zobaczycie, jak solid­
nie młodzież realizuje swoje 
zobowiązania“ . — To ostatnie 
zdanie wym awia ob. K tonkow­
ski już na progu biura spół­
dzielni. Jest około 6-ej godziny 
i zanim biuro zapełni się spół­
dzielcami śpieszącymi do pra­
cy, w izbie obok biura; zarzu-

z końmi związana. Z entuzja­
zmem mówi o przerobieniu w 
tym roku starej niewygodnej 
stajn i na odpowiednie ponre- 
szezenie dla , koni. Spółdzielcy 
zrobią to sami gospodarczym 
sposobem. Oprócz zwykłych ko­
ni interesują kol. .Januszkiewi­
cza kon.e stalowe *— traktory 
Kiedy na spółdzielczych polach 
pojawia się traktor z POM kol 
Januszkiewicz zapomina o swo­
ich czworonożnych pupilach. Z 
zachłannością słucha wszelkich 
objaśnień traktorzysty i obec­
nie już sam potrafi kierować 
traktorem.

„Januszkiewicz ma złote ręce. 
wszystko zrobić potrafi ,i wszy­
stko robi dobrze“  — zapewnia'ą 
kierownicy, brygad. Wysoko 
oceniono jego pracę — byl de­
legatem na K ra jow y Zlot M io­
dy ch Przodowników-Budowni-
czych Polski Ludowej. „Jeżeli 
u nas jest pionier, to pionierem 
tym jest kolega Januszkiewicz“ 
— powiedział przewodniczący 
kola ZMP kol. Nowinowski 
Eliasz — członek spółdzielni. 
Jest jednak rzecz zasadnicza, 
z powodu której nie można na­
zwać kol. Januszkiewicza pio-

Gdz.ie jest więc ten główny po­
wód?

A główny powód leży w tym, 
że część młodzieży pracując do­
brze i wydajn ie na dziś, do­
raźnie. nie slega wzrokiem da­
lej. w przyszłość swojej pói- 
dzielni. Nie zastanawia się to­
warzysz Januszkiewicz nad tym, 
że jego marzenia o zostaniu 
traktorzystą — dnhrym trakto ­
rzystą. ściśle łączą się z jak  
najszybszym rozwojem, jak na j-. 
lepszym umocnieniem jpgo spół­
dzielni. N ie myślą o tym  chłop­
cy których czeka zaszczytna 
służba wojskowa, że jeśli zdo­
będą w wojsku zawód — me­
chanika powiedzmy, czy kie- 
rowcy — to w tych .zaworiarh 
piacować będą mogli przecie*
1 w swojej spółdzielni.

Nie myślą — i ulegają napo« 
rowi starego, które ciśnie na 
nich, odciąga ich od pełnego 

I włączenia się w życie swojej 
spółdzielni. Przecież i ten fakt, 
że rodzice n iektórym  zetem- 
powców wyręczają się nim w 
pracy zamiast razem z synami 
wychodzić na pnla spółdziel­
cze. i ten fakt. że ktoś lam 
kłam liw ie kładzie w uszy 
dziewczętom, że członkostwo 
spółdzielni uniemożliwi im za- 
mążpó.jście. a i ten nawet, że 
powiada się chłopcom przedpo­
borowym, że nie będą mieli po 
co do spółdzielni wracać — to 
napór starego, złych nawyków, 
a często świadomej, wrogiej ro­
boty.

Ten napór muszą widzieć i
merem. Kol. Januszkiewicz nie wydać mu zdecydowaną walkę 
jest statutowym członkiem spól- i zetempowcy z Racic.

- 1 Aby ta walka była jak naj­
bardziej skuteczna, młodzież z 
Racic musi zrozumieć, jakie 
perspektywy i możliwości otw ie­
ra ją się przed nią w nowym 

wy- [ spółdzielczym życiu. Musi w

dzielni.
złr

Kol. Januszkiewicz nie jest 
członkiem spółdzielni.

Kol. Januszkiewicz
dajnie i ofiarn ie pracujący na ] pełni sobie uświadomić, że jak 
polach spółdzielni chłopak, z d o l-] najszybsza realizacja tych per- 
ny, zapalony ro ln ik  i mechani- ] spektyw zależy od ich w yda j- 
zator nie ma nawet własnego \ nej pracy produkcyjnej i poli- 
konta w’ spółdzielczych k«ię- ] tycznej w szeregach członków 
gach... Jego 342 dniówki figuru-1 spółdzielni, w dziedzinie umae- 
ją na koncie jego m atki — j niania swojej spółdzielni, 
członka spółdzielni. Podobnie j Trzeba też, ażeby towarzysze 
kol. Kaczmarek Teresa, podo- j z Zarządu Powiatowego ZM- , 
bnie inni. 4 którzy często odwiedzają m ł i-

, . . ' dzież z Racic, pomogli je j w
Różne są bezpośrednie przy- | pej n j uświadomić sobie swoje

czyny, dla których sporo jeszcze , zacj anja 
młodzieży racickiej mimo do- J 
bre j i wydajnej pracy w spół-

Pomogli i w dojrzeniu per­
spektyw nowego życia spól-

dzielni, mimo iż czują się z n.ą j dzielni \ w tym. by młodzież
związani i odpowiedzialni ?a 1 pocZLI)a sję odpowiedzialna za 
je j rozwój i dobrobyt, jeszcze p0j j t Vczne umocnienie swojego 
nie zostało członkami społdziel- spółdzielczego kolektywu, by
ni produkcyjnej. W przypadku 
kol. Januszkiewicza — wpływ  
ma matka, która sama nie w y­
chodząc do pracy na pola spół­
dzielcze,' skłania syna do tego, 
aby swoje dn iówki wpisywał 
na je j konto — inaczej bowiem 
straciłaby prawa członka. W 
przypadku koleżanki. Kaczma­
rek i innych dziewcząt jesi 
obawa, że członkostwo spół­
dzielni przeszkodzi im... w za- 
mążpójściu — sądzą bowiem 
niesłusznie, że po podpisaniu 
statutu nigdy już ze spółdzielni 
nie'będą się' mogły ruszyć. Inni 
zaś koledzy w wieku przedpo­
borowym, pod wpływem  swoich

nieugięcie walczyła z próbami 
podrywania dyscypliny pracy w 
spółdzielni, z tym wszystkim 
starym w świadomości ludzi, co 
hamuje jej rozwój.

Niedawno w szeregi członków 
spółdzielni wstąpiło kilku ze- 
tempowców. Wzmożona opieka 
polityczna ze strony Zarządu 
Powiatowego, Wydziału Poli­
tycznego POM. przykład i świa­
doma praca zetempowców —  
nowych członków spółdzielni, 
sprawić powinny, by w szere­
gach spółdzielców znalazła się 
cała młodzież Racic.

H. DUDOWA

V.m‘'* ty CHSie.m Prac LE N IN A
tiii T.? ’Vna W, ‘ata^_ 1318-1923. I dadzązPl,
, ° | d !fJ „Przemówienie

on 8 “ du
'hi j

in,-, !Moskiewskiego1 toóacla 19)8

ów Biedo- ]
z

row n ic tw a klasy robotniczej me 
sobie rady ze swoimi 

wrogami — obszarnikam i i bo­
gaczami w ie jsk im i — kułakam i, 
którzy zawsze bogacili się 1

dach, na własny .
niu o wyższości i opłacalności

3’f f

u«- ’■'Ohin'wiv r.“  vv Któ- i „obrasta li w sadło“ , żerując i 
—  Okazuje, że W ielka j spekulując na niedoli i głodzie• 'tyczna a leoia . spesuiując na nieuoii 1 s » « " 11

k;,e: n -ow , ' „  R ew o luc ji Paź- i biedoty w ie jsk ie j i robotników  .
r8ic

gł*- •. ;>e P r a w i ła  sobie ja- ; miast. 
^ P i t a u ^ r -  -tyyctcflć 2 ; Gdv pro le ta ria t wyrósł w 

przpr. * inne w ie lką silę i zdobył Władzę P<>-
i ProdukV- - We’ aby na~ ''tyczną, gdy stal się silniejszy,

Po uc~yniń współ i bardziej doświadczony w  walce 1
^  nar°du.

'W m m m

J

te i gospodarki, tym łatwiej da 
się przeprowadzić socjalistyczną 
przebudowę wsi.

żyć po dawnemu -  
nie molna

nacisk kładzie 
ii a lk i z

Pom
nd çaïcj ziemi chlo-

— : i lepiej zorganizowany, niz
cujące

ro ln ic tw o  : ska i chłopi średniacy nie ko-Pzzcbud
socia li$tycznych“ .

spekulanci -
i p ra c u h ïr^ * robołnika - «  ^'acuiącsga chłopa

chłopstwo, biedota w ie j-

rzystający z cudzej pracy, nie 
bogacący się kosztem innych ( 
mają w proletariacie pewnego i 

go sojusznika w walce z ] 
J kułactwem.
] Robotnicy dowiedli niejedno- 
] krotnie, że są po stron ę biedo- 
] ty w ie jsk ie j, szczególn e zas j 
! przy podziale ziemi otoszarm- | 

¡¡P*1 k-erow„ l>racujący chłopi. ] czej pomiędzy chłopów ; obto- 
, 1 s7tj v,;,.,, ]t‘twem robotników, nie biedoty w ie jsk ie j przed ku

& t y  mu¿danie wykonać, ro-
¿ t e  a ’“ p--7',,ped¿,c kapi

j,n,a “ b s z a rm t-^  spod pano
sp^ 'a cy  i . Mk°w . ' k u lik ó w . , 
,iS ku‘anCi __ sze>kiego rodzaju] 
ńi; „ tp]taw ki w ie jsk ie ]

- : lackim  wyzyskiem.

; * 1* k a n Ł r rasztlym > wroga- 
hicy i  U n m  * ! ! ' , '  . ° ^ m i c . r  j
v i, “ rąi iii.. Jeżeli robot- ] 
ko sOokoj.l? k' ' l] ,opi P“ zosla- 

Ulaka ‘ PMaw-
“ ipJ rtr,’“ nie D rw iha.mnar7a ~  

d“ Dr„VVa.pr^ l zP| czy póż-
Sta„ ,r' l! r’ Pan * °  p o w r o tu

E^Hr. rr7p7 n if  ł * ° H cin ° ^ e h r a ’ 
ska,,11 Vo|, ? 'flohyc /y  ma-i 

5<h *  1 « - i .  u z y .
“ “ konanej rewo!

to roi?oinicza -  
' ^ownicza süa

‘̂ . o r . / ^ a z u i e  
0lni chłop,

źe mato i

Dimoa spóltizielCJ.ości 
procłuknyinei -  ł o jecłynis 

słuszna d ro p
Ale sam podział ziem' Obszar- 

niczej nie wystarcza, żeby 
znieść wvzvsk na wsi, żeby za­
pewnić dobrobyt mater alny 
ku ltu ra lne życie masom pracu­
jących chłopów, żeby zbudować 
socjalizm J e d y n e słuszne 
wyjście dla wsi. i e ó V n a dro­
ga do wzrostu urodzajów 1 roz- 

uc ji i woju hodowli, do ulepszenia - 
’ wzrostu dochodowości całek 

ro ln ictw a — to Przejsi e 
drobnej, zacofanej 1 
nej 
do

ty do życia zamożnego 1 k u ltu ­
ralnego. stawiającego masy 
chłopskie rzeczywiście i na za­
wsze w sytuacji rów nej sytuacji 
pozostałej części społeczeństwa.

0 uniacniame sojuszu 
ze średniakiem...

Nieocenioną skarbnicą len i­
nowskich wskazań jest „Referat 
o pracy na wsi", wygłoszony na 
V I I I  Zjezdzie RKP(b) 22 marca 
1919 r. G łównym  zagadnieniem 
omówionym w tej pracy Lenina 
jest stosunek proletariatu do 
średniego chłopstwa na etapie 
w alk i o socjalistyczną przebu­
dowę wsi.

dekretami. Dobrze prowadzo­
ne gospodarstwo kolektywne 
jest najlepszą formą agitacji i 
najbardziej przekonywającym 
argumentem.

Lenin wskazuje, iż koniecz­
nym jest umacnianie istn ie ją­
cych gospodarstw ko lektyw ­
nych. aby osiągały one lepsze 
w yn ik ' produkcyjne n.r gospo­
darstwa Indywidualne, zebr na 
ich przykładzie chłop1 dobro­
wolnie zrzeszali się — przeko­
pani. że prowadzenie gospodar­
ki zespołowej jest bardziej ko­
rzystne niż gospodarowanie na 
mr.!v-n skraw ku ziemi.

-M us im y osiągnąć taki stan

Szczególny
Lenin na konieczność
zacofaniem na wsi, • .walki' _
większą wydajność ro livc tua . ; j posiadaczem''

.Proletariat w swej masie rzeczy, k tóry by nie dawał cliłu- 
ie.sf za socjalizmem — uczy powodów do drw in W :n-
Eenui — bii-zuaz.ia tr  swej ma- być nasza sta>a troską, aby 
sie przeciwko socjalizmowi... - rn łop nie powiedział o człon- 
Średnie chłopstwo... jest to ta- ;r;,'b komun, artel i i r r :e * '*A  

’ kn klasa, która się waha Z jerl- rolnych  -P Se oni na utrzyma-  
I nej strony to posiadacze, z dru-  •»«« skarbu i różnią sie od chło- 
] gigi — ludzie pracy. Klasa to j Pow jedynie tym, że korzystają 

nie wyzyskuje innych przedsta- ; ‘  ulg'.
i wicieli mas prasujących W cią- Sami spółdzielcy musza dbać 
i gu dziesięcioleci musiała ona z 0 t0_ zeby w pe,ni w vk„ r ry , tać 
: największym wysiłk iem brome o Ib r/vm ie  mozliwoścL ktńre 

swego położenia, doswmdrzyta , is tn ,eją w gospofJarstwie fco)ek.
przpcie wszystkim

na ta it 1822 m.

a: 6.f>6, 15.25.

6.00. 7.0«,

20.10«. 23.00.

poranny, 6.16

na schic wyzysku obszarników [ tywn.ym
i kapitalistów, przetrzymała ' własną praca 1 własnym stąrą- 
wszystko. a jednocześnie jest | njom budować silę i zamożność

R A I) IO
na dzień 21 lu tego  1953 r. 

(SOBOTA)

P rogram  I

P rogram  f 

W iadom ośc i:

7.55, 12.04, 1«.

5.10 Końce
Aud. d la  w si. 0.20 W szechnica J 
R a d io w a  — k u r*  I ,  6,40 Fraser J  

S im so n : W iązanka z o p e re tk i ^  
,,Dziewczę z g ó r“ , 6.50 G im na- ^ 
tyka . 7.20 M u zyka  poranna. I  

7.50 K a lendarz  R ad iow y, 8.00 (  
M u zyka  poranna. 8.35 A ud . d la  $ 
k l. V I. 9.50 W szechnica R ad io- ł  

f  Wa, 9.50 P rzerw a, 10.55 Aud. d la  t  
f  k l. I I I  i IV . 11.15 M u zyka  i a k - r  
f  tua lnośc i, 11.45 ..G łos m a ją  ko - J  
i  b ie ty “ . 12.15 „N a  sw o jską  n u - \  
f  tę “  — gra Zespól H a rm o n is tó w  \  
r  t . W esołow skiego, śp iew a J. p 
ł  K ozubsk i. 12.45 Aud. d la  w si. a 
^  13.00 M o ty w y  h is z p a ń s k ie  gra  ^ 
l  O rk . Rózg). B y d g o sk ie j PR p. f  
i  d. A . Rezlera. 13.40 U tw o ry  na f  
i  k la rn e t w  w y k . M . Podsiad le - f  
4 go, 13.55 Przerw a . 15.30 A ud. ^  
f  d la  dzieci. 16.20 ..Z naszych j  
4  p ie śn i“ , 16.45 ..S ta lo w y  k o ń “ — 4 
J ode . 7 pow . S. Banasia. 17.05 ^

Przy Kudowskich Zakładach Przemysłu Bawełnianego znajdy- }  
je sie dobrze wyposażona u' sprzęt sportowy hala. w której

No zdjęciu: przodujące tkaczki w czasie, gry w koszykówkę.
Foto CAr

17.05
..Z im a bez u b ra n ia “  — pog. J 

\ m g r Z b ign ie w a  W o lińsk iego  z f  
J c y k lu :  .,A g ro b io lo g ia “ . 17.15 J 
> ..S łuchacze piszą“  — aud. B iu -  \  
j  ra S tud iów , 17.20 K o n c e rt ro z - J  
^  ry w k o w y  w  w y k . M a łe j O rk . a 
^ Rozgł. Ś ląsk ie j PR p. d. J. 5 
i L ie rsza  z udz. E. B ro n k o w s k ie - ^ 
4 go. M . P rz y b y ły  i  K . M a tu s i- ^  
4 ka, 18.00 M ik ro fo n e m  po k ra -  f

>bnei, zacofanej i w ' 
i gospodarki Indyw ifiua lne j 

„ ..................kolektywnej. «pólH?iclc?cJ
bez pumo- i uprawy ziemi, Prz5 b to rc j mu-

polepszeń1̂  sytuacji m aterialnej | 
i ku ltu ra lne j chłopów.

Zyć pn dawnemu, jak ży l i ­
śmy'przed wojną, nie można t 
takie, marnowanie sil ludzkich 
i pracy, jakie jest związane z 
drobnym indywidualnym gospo­
darstwem chłopskim, dalej 
trwać nie może. Wzrosłaby dwu­
krotnie, trzykrotnie wydajność 
pracy wzrosłaby dwukrotnie, 
trzykrotn ie oszczędność pracy 
ludzkie i na korzyść rolnictwa i 
gospodarki ludzkiej, gdyby na- 

,■ stąpiło przejście od rozdrabnia­

ła opisuje
przekształcania się młodego czło­
wieka z nieświadomego i zaco- [ 

a ma. " ’ “ tego gospodarstwa, by stale | fąnego wieśniaka w proletariu- 1
porhe P - 1 : P“d>tosie swój dobrobyt, a tym  I Sza — uświadomionego komu- I

l ihi  s h dyskusji n ml .,1'mjii/jtkti '/ te lulu'/)'  *

Wśród tycłi tysiący j e s «  i ia
...Książka ta opisuje proces | spadkobiercami owocówrich wal- j  ju, ¡8.15 Polska muzyka ope- )

są na wsi jest średnie chłop- j samym zachęcać konkretnymi ! n'¡;te 
umacnianie i oalągnłęełami wahających sie ;dwu. dlatego

szu ze średniakiem przy jedno- ] okolicznych chłopów 
czesnym oparciu się o biedotę - 
wiejską i nieustannej walce i  
kułakiem — to podstawowa za­
sada pracy na wsi.

Decydującą praca 
wychowawcza 

i flobry przykład
Lenin przestrzega- przed wszel­

kiego rodzaju pośpiechem *

w ich ślady.
HENRYK WRÓBEL

Drugą część omówienia w y­
żej wym ienionej książki za­
m ieścimy, w następnym nume­
rze. (Red.)

*) „L e n in  I S ta lin  o so c ja lis ty c z ­
nej p rzeb u d ow ie  w s i"  -  K siążką 
i  W iedza, 1952 r. — cena 12 zł.

sza — uświadomionego komu 
„Pamiątka z Celulozy'

, tata się dla mnie skarbnicą. | czańskim teoriom 
do pójścia j skąd czerpię przykłady dla roz.

wiązywania trudności życiowych 
Przed. wszystkim postacie 
Szczęsnego i Madzi, bliskich mi 
swym wiekiem i poświęceniem 
się dla idei — są dla mnie na j­
szlachetniejszym przykładem do | szej partii, jak m ieli Szczęsny 
naśladowania w obecnych la ­
tach budownictwa socjalistycz­
nego, “Przecież zarówno ja, jak 
inni moi rówieśnicy — jesteśmy

rowa, 18.45 Aud. d la  w si, 19.20 ć 
„N a  m uzyczne j f a l i " ,  20.2* W ia f  
dom ości sportow e, 20.32 C h ło p ­
sk ie  p ieśn i bun tow n icze  i re ­
w o lu c y jn e  w  w y k . C hó ru  i 
O rk . PR p. d. J. K o łe c z k o w ­

ego, oprać. H. S w o lk ie n ia , 
M u zyka  taneczna w  w y k . 

PR p. d. J. C a jm era , 
21.25 Reportaż, 21.45 K o n c e rt ^  

samozaparcia dla idei, dla na- ^  O rk . K ra k . p r  p. d. j .  G e r- f
j t  ta. "  "  - -  - - -

ki Szczęsny i Maozia, mimo go­
rącej miłości do siebie, najlep- 
sz chwile oddawali walce, go­
dząc się na rozłąkę. Ten przy- i  
kład zadaje cios drobnomtesz- (  

. że „miłość 
odbiera rozum młodym lu ­
dziom“ .

u- i  0 I '
)  s-ki

jest chyba bardzo w ielu mlo- ć 20-45 
dvch ludzi w naszej Polsce Lu- f  ° rk- 
dowej, którzy chcieliby mieć ty- 
I

Madzia — wśród tych tysięcy 
testem i ja.

M IELG AS JU L IA  
Dąbrowa Górnicza

22.25 „M u z y k a  d la  w szys t- f  
k ic h " ,  28.to M u zyka  na d o b ra -



Młodzież pod jarzmem 
imperializmu 21 luty -  Międzynarodowy Dzień Solidarności 

z Waiczqcq Młodzieżq Krajów Kolonialnych

WIELKIE UCZUCIA
(Z praskiej sesji Rady SFMD)

Młodzież kolonialna w walce 
o narodowe i społeczne 

wyzwolenie
W a lk a  o w o ln o ść  i  n ie p o d le g ło ść  o b e jm u je  co raz  to  szersze m asy w*0'

dz ieży  k ra jó w  k o lo n ia ln y c h .
K u ch  m ło d z ie ż y  p rz e c iw k o  k o lo n ia liz m o w i w z m o c n ił się i  odnosi P0'  

w ażne sukcesy. ..
N a n ic  n ie  zdadzą się w y s iłk i im p e r ia lis tó w . N ie  uda  irn się zdławić 

w yzw o leńczego  ru c h u  n a ro d ó w , w a lczą cych  o ze rw a n ie  p e t n ie w o li’ 
P o n iże j zam ieszczam y z d ję c ia  i lu s tru ją c e  w a lk ę  m łod z ieży  kraj®w 

k o lo n ia ln y c h  i za leżnych  ? im p e ria liz m e m . '
*' - '  • /v i "Ż~' ' ■ ' - , . •

W iększość lud n o śc i w s z y s tk ic h  k ra jó w  k o lo n ia ln y c h  i za leżnych  u m ie ­
ra  przed  30-rym  ro k ie m  życ ia . Jedna trze c ia  zgonów  jes t spow odow a­
na  przez g ru ź lic ę , ś m ie rte ln o ś ć  w śród  dz ie c i w aha  się m ięd zy  40 a 50 
p ro c .

Na z d ję c iu : o fia ra  e p id e m ii w  In d ia c h .

W M a ro ku  fra n c u s k im  na 10 m ilio n ó w  m ieszkańców  je s t 200 le k a rz y ... 
I 14 tys. p o lic ja n tó w .

•  *  •

W  p ó łn o cn e j części Z ło te g o  W ybrzeża  je d n o  d z iecko  na 200 uczęszcza 
do szko ły .

*  . •  •

W  ca łe j a n g ie ls k ie j A fry c e  Z a c h o d n ie j zam ie szka łe j p rzez 26 m ilio n ó w  
m ieszkańców  (m n ie j w ię c e j ty le  i le  lud n o śc i l ic z y  P o lska ) is tn ie je  za­
le d w ie  24 m a ły c h  b ib l io te k  p u b lic z n y c h .

*  *  *

N a o k u p o w a n y c h  p rzez F ra n cuzó w  te ry to r ia c h  Y ie tn a m u  w y p a d a  je d ­
n a  szko ła  na  3.245 dz ie c i w  w ie k u  szk o ln y m .

• * *
W  M a ro k u  fra n c u s k im  je s t o k . 1.900.000 d z iec i m a ro k a ń s k ic h  i  ok . 

56.000 dz iec i e u ro p e js k ic h  w  w ie k u  s z k o ln y m . W szys tk ie  dz ie c i e u ro p e j­
sk ie  uczęszczają do szko ły  a z dz ie c i m a ro k a ń s k ic h  ty lk o  144.676 zna­
laz ło  m ie jsce  w szko łach . W  ty m  te m p ie  p o trze ba  b y  120 la t, aby 
w sz y s tk ie  d z ie c i m a ro k a ń s k ie  u z y s k a ły  m o ż liw o ść  uczęszczania do 
szko ły .

•  *  *

W  a n g lo -e g ip s k im  Sudan ie  is tn ie ją  4 s z k o ły  ś re dn ie  na  8 m ilio n ó w  
m ieszkańców .

N a z d ję c iu : „s z k o ła “  w  S udan ie.

Is tn ie ją  praw dy głębokie, k tó re  trzeba 
przemyśleć i  zrozumieć. Is tn ie ją  w ie lk ie  
uczucia — chw ile , k tó re  trzeba przeżyć. 
Było  to niedawno, podczas praskie j sesji 
Rady ŚFMD, w  w ie lk ie j sali Zgromadzenia 
Narodowego re p u b lik i czechosłowackiej. 
Na m ównicę wychodzili ludzie rozmaici, 
ludzie p rzyb y li ze wszystkich stron św ia­
ta. Łączyła ich jednak wszystkich m ło ­
dość i ufność w  zwycięstwo szlachetnej 
sprawy, o k tórą walczą. B y li wśród nich 
nasi bracia szczególnie upośledzeni i  prze­
śladowani w n ie ludzkim  święcie im peria ­
lizm u. M yślę o przyjacio łach z k ra jów  
przemocy — o śniadych Hindusach, o kę­
dzierzawych M urzynach z N ige rii czy Se­
negalu, o dziewczętach burm ańskich, o stu­
dentach z S yrii. M yślę o przyjacio łach, 
k tó rzy  są jeszcze nadal o fia rą  hańby na­
szego w ieku — kolon ia lizm u. Dla n ich m ie­
liśm y zawsze w  zanadrzu słowa przy jaźn i 
i  otuchy. K iedy więc staw ali przy m ik ro ­
fonach m łodzi synowie walczącej A fry k i 
i  A z ji — zakładaliśm y starannie s łuchawki 
na uszy, aby nie uron ić  ani jednego sło­
wa. N ie liczn i ty lk o  spośród n ich przema­
w ia li po angielsku czy francusku. I  dobrze 
rozum ieliśm y młodego Sudańczyka, k tó ry  
przed rozpoczęciem swego przemówienia 
powiedział:

— Chciałbym  przemawiać we w łasnym  
swoim języku, bowiem język  ten p o tra fi 
doskonale oddać nie ty lko  w yrazy c ie rp ie­
nia, lecz także słowa nadziei...

B y ły  to rzeczywiście słowa cierpienia, 
ale b y ły  to także słowa nadziei. Oto staje 
na trybun ie  szczupły chłopiec o ciemnej 
ka rn ac ji skóry — delegat B urm y. Ileż bólu 
brzm i w  jego słowach k iedy m ów i o tym, 
co uczyn iły  rządy im peria lis tów  z jego 
ojczyzny, niegdyś najbogatszego k ra ju  
A z ji! Głos w  słuchawce to nie jego głos — 
to głos tłumacza, ale ten głos drży ró w ­
nież. „...Ludzie c i chcie liby hańbą okryć  
nasz p iękny k ra j. W samym ty lk o  Rangoo- 
nie, którego liczba mieszkańców nie prze­
kracza 800 tysięcy — ponad 30 tysięcy m ło ­
dych dziewcząt m usi prowadzić okropny  
żyw ot prostytu tek. Ponad 65 procent B u r-  
mańezyków nie umie pisać an i czytać. Na 
szkoły nie ma pieniędzy. Natom iast w Man- 
dalai, w  M ilta k in ię , w  Lashio A m eryka­
nie budu ją potężne lo tn iska wojskowe, w  
Migdadodon powstaje czwarta na świecie

l pod względem rozm iarów  baza lotn icza dla 
i bombowców“ . To nie są słowa rozpaczy.

M łody H indus m ów i w  chw ilę  potem 
: o walce: „M asy m łodzieży In d ii m ają za 
! sobą ju ż  niejedno zwycięstwo. W alka 
\ o ziemię w  Taninę została uwieńczona cał- 
i kow itym  zwycięstwem  chłopskie j m lodzie- 
\ ży. W  październ iku ubiegłego roku  s tra j­

kowało w całym Pakistanie, id  B ika r i za- 
j chodniej Benga lii 35 tysięcy m łodych pra- 
I cow ników  f lo ty  rzecznej. Nasza młodzież 
; rozumie coraz lep ie j, że w  walce jest na- 
I dzieją“ .

j W walce jest nadzieja! 
j Oto S y ry jczyk  m ów i o 5 tysiącach chło­
pów ze w si Skelbe: „U da ło  im  się zebrać 
24 tysiące lib ró w  syry jsk ich  na budowę 
szkoły. Rząd jednak skonfiskow ał p ien ią- 

\ dze, przeznaczając je  na budowę koszar dla 
j żandarmów. Żadne jednak represje, żadne 
o fia ry  nie zdoła ją ugasić p łom ien i w a lk i. 
Młodego robo tn ika  Ib rah im a  B a k ri to r tu ­
rowano 15 dn i na posterunku po licy jnym  

| Jego towarzysza Z ah ir A bdu l Samada ka- 
j Urwano łańcucham i. Nanutez Ham id opu- 
\ ścił więzienie z po łam anym i rękam i. Jed­
nego z naszych p rzy jac ió ł po lic janc i w y ­
rz u c ili przez okno —  z trzeciego p iętra. A le
walka nie ustaje naibet w  w ięziennych ce- j 

| lach...“
I W ie lu  jeszcze przem awiało delegatów. j 
; M ó w ili o trag icznym  losie m łodzieży N i-  ! 
| ge rii i  M aroka, o walce M urzynów  w  fa - | 
! szystowskiej „ IV  Rzeszy“  M alana, o boha- I 
| te rstw ie  ludu  K en ii. A  k iedy na m ów nicy j 
; stanął przedstaw icie l wolnego V ie tnam u—w  !
| owacjach i  oklaskach tych wszystkich m ło - j 
! dych ciem noskórych p rzy jac ió ł by ło  coś |
| więcej niż zw yk łe  braterstwo. B y ło  w  nich j 
! głębokie przekonanie, że wolność trzeba 
| zdobywać w łasnym i rękam i, że naród V ie t- 
; namu ukazał drogę nadziei, 
j K iedy po k ró tk ie j p rzerw ie p o w ró c ili- 
! śmy na salę obrad, każdy z nas znalazł 
! przed sobą na s to liku  arkusz papieru z od- 
; b itym  na powielaczu tekstem. Przeczyta- 
I łem:
| „S tan is ław  Obst, członek CzZM, czołowy 
przodownik m łodzieży kopaln i Zarubek w 
Os tranie, obecny na tym  posiedzeniu, zor­
ganizuje na cześć Rady Ś w iatow ej Fede­
rac ji M łodzieży Dem okratycznej nadzWy- 

| czajną zmianę niedzielną i  cały zarobek 
j w wysokości 30.000 K c przeznacza na Fun- 
‘ dusz Solidarności z młodzieżą kolon ia lną“ , i

W idziałem , ja k  ciemnoskórzy delegaci 
p ros ili o przetłumaczenie tego tekstu. W i­
działem, ja k  zaraz potem otoczyli gwarną 

: gromadą barczystego jasnowłosego chłop- 
! ca w  ciemnozielonym m undurze z z ie lony­
mi naszywkam i, ja k ie  noszą w  Czechosło­
w a c ji górnicy. B y ł to S tan isław  Obst, 
„nasz Standa.“  — ja k  mówią o nim  CzZM - 
owcy w Czechach i S łowacji. A nasz Stan­
da, stał pośród nich, ściskał dłonie p rzy­
jac ió ł i uśmiechał się z zażenowaniem, jak 
gdyby chciał powiedzieć:

— No, dajcie spokój, to przecież n ic ta 
kiego... W iele jednak znaczyły łzy wzru 
szenia w  oczach towarzyszy. N ie dziw ię 
się tem u wzruszeniu. Odczuli przecież raz 
jeszcze, że są wśród p rzy jac ió ł. W tedy już  
nie ty lk o  z r o z u m i a ł e m  co zna­
czy solidarność w  walce, co znaczy p rzy­
jaźń m łodych — w tedy o d c z u ł e m  
to, rów nie serdecznie ja k  oni, chłopcy z N i­
ge rii czy Sudanu, ja k  dzielny Standa Obst.

M yśla łem  o tym  spotkaniu następnego 
dnia, k iedy znowu założyłem na uszy słu­
chaw ki, aby usłyszeć słowa delegata Se­
negalu. I  znowu ogarnęło m nie n iek łam a­
ne, najszczersze wzruszenie. Senegalczyk 
m ów ił bowiem  o swym przy jac ie lu . A fry -  
kańczyku, k tó ry  uczestniczy w  pracach 
W arszawskiego Kongresu Obrońców Poko­
ju . P rzy jac ie l ten opowiadał potem chłop­
com i dziewczętom senegalskim: „N igdy  
jeszcze nie byłem  ta k i szczęśliwy, n igdy  
jeszcze tak gorąco nie w ierzy łem  w bliskie  
zwycięstwo naszego narodu, ja k  w tedy, k ie ­
dy byłem  wśród m łodych p rzy jac ió ł z ca­
łego świata. P rzebywając wśród po lsk ie j 
młodzieży zrozumiałem, że nie jesteśmy sa- I 
m otn i“  .

Takie słowa zobowiązują. Takie  zaufanie : 
nakłada obow iązki. To rozum ieliśm y wszy- : 
scy. A k iedy pod koniec tego przemowie- ' 
nia padły z ust Senegalczyka, tu w  sali • 
praskiego parlam entu, odległego o dw ie - . 
ście kroków  od Petschkouego pałacu, w 
podziemiach którego h itle row cy to rtu ro - | 
w a li Juliusza Fuczika — płom ienne sło- 1 
wa testamentu tego pięknego człow ieka: j 
„Bądźcie czu jn i!“  — w iedzieliśm y, ż c ; 
to wezwanie odnosi się do każdego 
2 nas. W iedzieliśm y, że oznacza ono także j 
N ie ustawajcie w walce aż nie zniknie 
z pow ierzchni ziemi przemoc i  krzywda, 
kolon ia lizm , hańba X X  w ieku!

V io tn am ska  A rm ia  L u d o w o -w yzw o le ń cza  Jest „ A r m ią  M ło d z ie ż y “ - 1,0 
A rm ii  zg ło s iło  się o ch o u iiczo  ponad m ilio n  m lo d y e h  meż.czvzn i Kot»*“  
.M łodzi p a ir io c i w alczą  b oh a te rsko  z na jeźdźcam i fra n c u s k im i. F ra ń *» 5«", 
o fic e ro w ie  w z ię c i do n ie w o li z d u m ie n i b o h a te rs tw e m  A r m ii  L u d o » “  
z a p y tu ją : „C z y  nap ra w dę  b y li  lu d ź m i c i. k tó rz y  a ta k o w a li nas“ . 
te renach  o k u p o w a n y c h  przez fra n c u s k ic h  k o lo n iz a to ró w  3.09» in io d zie 
ży  śc ię to  g lo n y  i  rozs trze lano .

M łod z ież  y ie tn a m s k a  n ie  u s ta je  w a lce  p rz e c iw k o  fra n c u s k im  terr®' 
. '\s io m .

V a  z d ję c iu : P rzys ięga  o c h o tn ik ó w  y ie tn a m s k ie h .

B o h a te rsk ie  i  k rw a w e  d em o n s tra c je  s tu d e n tów  i uczn ió w  w okuP®"?h 
nym  S a igon ie  w s trząsa ją  I pob u d za ją  do w a lk i m łodz ież  na teren»«"
z a ję ty c h  jeszcze przez w roga .

Na z d ję c iu : w S a igon ie  p a rty z a n c i v ir tn a m s e v  w ysa d z ili w  pow ie tr2 
sam ochodv w o k k n w p .

JERZY SEGEL

K siążki, k tó re  warto przeczytać
Czyteln ikom , k tó rzy  b liże j j gólne rozdzia ły dotyczą w a lk i 

chcie liby się zapoznać z zagad- j ludów  In d ii, Indonezji, Cejlonu, 
c y n ia m i w a lk i narorfńw k o lo - , y ie tnam u, M ala jów , F ilip in  i

Korei. Ponadto książka zawiera 
rozdzia ły o zaostrzeniu się k ry ­
zysu systemu kolonialnego po 
drug ie j w o jn ie  św iatowej.

W  „n ie p o d le g łe j“  W enezue li ( fa k ty c z n ie  k o lo n ia  a m e ry k a ń s k ic h  m o­
n o p o li n a fto w y c h  i  s ta lo w y c h ) m ło d o c ia n y  ro b o tn ik  n a fto w y  za rab ia  
3 — 4 b o liw a ry  dz ie n n ie , to  je s t ty le ,  i le  w yn o s i cena 10 bananów .

* * *
W  T u n is ie  .-o o o in ik  za rab ia  4 ra z y  m n ie j n iż  ro b o tn ik  fra n c u s k i w y ­

k o n u ją c y  tę  samą p racę . R o b o tn ik  ro ln y  za ra b ia  7 ra z y  m n ie j n iż  ro ­
b o tn ik  ro ln y  we F ra n c ji ,  gdzie  k o sz ty  u trz y m a n ia  są jed n a ko w e .

N a z d ję c iu : ta k  i  w  p od o b ny  sposób za rab ia ć  m u s i m io d y  m ieszkan iec 
k ra ju  ko lo n ia ln e g o  — o b o ję tn ie  pod  ja k ą  szerokością  geogra ficzną  b y  
on n ie  leża!

m eniam i w a lk i narodów kolo 
n ia lnych i zależnych o wolność 
proponujem y przeczytanie na­
stępujących książek:

„Braterski marsz“ — oprać. 
Alina i Tadeusz Wójcikowie. 
Wyd. „Czytelnik“ str. 190, ce­

na zł 6.
| C iekaw ie napisana książka o 
[ sy tuac ji m łodzieży na całym  
świecie, ze specjalnym  uwzględ- 

i nieniem młodzieży w  krajach 
i ko lon ia lnych i  zależnych. Książ­
ka zaw iera bogaty m ate ria ł fa k - 

! tyczny, przejrzyście ułożony i 
j ła tw o  dostępny. Jest w ie lką  po- j 
j mocą w  opracowywaniu póga- 
j danek.

j „Kryzys systemu kolonial­
nego“ —  Praca zbiorowa auto- 

i rów radzieckich. Wyd. „Czy­
telnik“ str. 322, cena 10 zl 

50 gr.

Jest to  zbiór a rtyku łó w  o w a l­
ce narodowo -  wyzwoleńczej lu ­
dów wschodniej A z j i . Poszcze-

..Młodzież krajów kolonial- końcu broszury au tor przeciw ­
nych i zależnych walczy o j stawia sytuację m łodzieży k ra - 
wolność“ Tomasz Atkins, j jó w  ko lon ia lnych osiągnięciom 
YVvd. ..K iW " str. fifi. młodzieży Chin i  radzieckich re-Wyd. „KiW " str. 66.
Żywo napisana broszura o 

walce m łodzieży przeciwko ucis­
kow i im peria listycznem u. W

MURU BEN M U M
Współczesny poeta m urzyński

« 4
■

“ V

Bracie, życie nie jest marzeniem,
Wszystko powtarza ci to 
Na każdym rogu u licy ;
K om iny zatruwające niebo,
Pałka po lic jan ta na plecach
I laska „kom endanta“ , k tó ra  zwisa u po ły
Gubernatora.
On pragnie zrobić z A fry k i w ięzienie 
t kostnicę ogromną, gdzie 
K ru k i, lisy  pójdą grać w  kości.
Wszystko ci każe walczyć, bracie.
Rzeka, k tóra żłobi koryto  wśród 
U rw istych skał zielonkawych,
Każe ci do postępu zdążać bez w ytchn ien ia  
Tak ja k  ona zdąża do oceanu.
M otyl, k tó ry  o nektar się kłóci 
Z wojowniczą pszczołą i m ów i:
Życie nie jest snem, bracie.
Gwiazda, k tóra w  codziennej drodze 
Musi pokonywać chmury.
Każe ci walczyć z chm uram i 
K łam stw a i egoizmu,
Podłości i  zdrady.
N ape łn ij św iat swoim głosem,
Jak słońce napełnia św iatłem  niebo,
Jak piorun napełnia je  grzmotem.
I  nigdy nie u m ilk n ij:
A n i w  więzieniu, ani w  obozie.
Z w szystkim i walcz zajadle
0  swoje prawo do życia
Z wysoko podniesionym czołem,
Bowiem
1 ty  jesteś człowiekiem, m ój bracie!
I  nawet wtedy, kiedy pod nóż 
Położysz głowę,
Spluń jeszcze w  twarz tw o im  mordercom, 
Zmiażdży ją  kiedyś policzek 
O lbrzym ów ju tra ;
Twoim  jest prawo do szczęścia,
Tw o ją  pogarda śmierci,

pub lik  azjatyckich,
„Rozprawa z kolonializ­

mem“ — Aime Cesaire. Wyd. 
„Czytelnik“, str. 47, cena 
2 zł 50 gr.
B arw nie  i  z pasją napisany 

pam fle t przeciwko próbom w y ­
bielenia kolon izatorstw a jako 
„m is ji niosącej cyw ilizac ję “ . 
Autorem  jest M urzyn  z A n - 
ty lló w , znany i  ceniony poeta 
francuski.

„Przebudzenie się A fryki“ 
— Grzegorz Jaszuński, Wyd. j 
„K iW “ str. 208, cena 6 zł 60 gr. ,
Nowa książka polskiego p u b ii- : 

cysty o w arunkach życia i walce

We w s z y s tk ic h  w ię kszych  m ias tach  M a ro ka  m łodz ież  m a n ife s tu je  
| so lm a rnosc z b ra tn ią  m łodz ieżą  tu n is k ą  i  a lge rską , swą n ie u g ię ta  w 
j w yw a lc z e n ia  n iepod leg łośc i o jc z y z n y . . «

W o d p o w ie d z i na d em o n s tra c je  k o lo n iz a to rz y  fra n c u s c y  bestia15 
m a s a k ru ją  s e tk i m ło d y c h  p a tr io tó w  m a ro k a ń s k ic h . N ie p o w s trzyń 1*".. 

I to  je d n a k  m łod z ieży , k tó ra  odpow iada  n o w y m i d em o n s tra c jam i p 
; t r io ty c z n y m i i  s tra jk a m i.

I pankęZ<w !ró d : m anH esten tów  M * io k t? r  - " • P ™ " —

i

t  i narodów A fry k i.  Książka za w ie - j

^otnocne.i K ouez ji csu.uuo e urope jsK icn  m ieszKancow  l  i.aoo.ouu rz a rn y c n j na o św ia tę  d la  b ia łego dz iec­
ka  w y d a je  się 126 razy w ię ce j n iż  na szko ły  d la  dzieci cza rnych . R ezu lta tem  tego w śród  lud n o śc i m u rz y ń -
s k i i je s t  w ię c e j n iż  90 p ro c . a n a lfa b e tó w .

W In d ia c h  w  fa b ry k a c h  p ra c u ją  5—6 -le tn ie  dz iec i. W k o p a ln ia ch  dz iec i zaczyna ją  pracę  od 7 — 8-go ro k u  
życ ia . E ksp lo a ta c ja  m łod o c ia n ych  w k o p a ln ia ch  h in d u s k ic h  d a je  ta k  duże oszczędności, że n aw e t o p rac  
w y c ią g o w y c h  u żyw a  się lu d z i. Ich  praca jes t bow iem  tańsza n iż  ko sz to w a ło b y  u trz y m a n ie  k o n i w  ko p a ln ia ch .

\ y  1951 ro k u  z y sk i trzech  b ry ty js k ic h  ko m p a n ii z a jm u ją c y c h  się e ksp lo a ta c ją  złóż ru d y  m ied z ian e j w  P ó ł­
n o cn e j R odez ji w y n ió s ły  o ko ło  13 m in . fu n tó w  sz te rlin g ó w . w  ty m  sam ym  czasie g lo b a ln e  płace m ie jsco w ych  
g ó rn ik ó w  (z k tó ry c h  przew aża jąca  w iększość — to n ie le tn i i m łodz ież , k tó ry m  za tę samą pracę p ła c i się 

__ go p roc . p ła c y , ja k ą  o trz y m u je  d o ros ły  ro b o tn ik ), w y n io s ły ... 730.000 fu n tó w  sz te rlin g ó tv .
N a  z d ję c iu : o fia rą  g iodu  w  In d ia c h  pada najczęście j m łodz ież  i  d z iec i. *

Tw oją jest nienawiść do niepożyteeznych okrucieństw  t 
Bezmyślnych wojen,
Tw oją w iara w zwycięstwo człowieka 
Nad ciemnościami.
Życie nie jest marzeniem, mój bracie,
Rządzi nim walka.
Razem zbudujemy nowe miasto;
Ty, pochylony nad książkami i probówką,
I ja  z rydlem  w  dłoni osuszając bagno,
Ty, ubrany w  cienkie sukno i fartuch,
I ja  w  zgrzebnym dre lichu i w  sabotach.
M yślim y o Afryce, która na nas czeka,
M yślim y o świecie. wobec którego mamy obowiązki 
Walczmy bez wytchnienia, bracie,
Życie nie jest snem ani marzeniem.

ra w iele nowych i ciekawych ; 
m ateriałów , k tó rych  w yko rzy - i 
stanie udostępnia skorowidz.

ż  serii „M łodzież świata w a l- j 
czy o pokó j“  wyd. „K iW “ uka- i 
zały się dw ie bruszury „Młodzi ! 
budowniczowie Chin Ludo- i 
wych“, będące opracowaniem i 
raportu  delegacji SFM D oraz i " ? stSpuJe Przeel 
„Vietnam i jego młodzież“, k tó ­
re j autorem jest W. L ipski.

ité "M łod z ież  K e n ii,  p om im o  b e s tia lsk ich  re p re s ji a ng ie ls k ic h  okup » » '.,a  
vs t.;p u je  p rzec iw  zn iszczen iu  te renów  zam ieszka łych  przez p l« "L„io - 

K  i k u , u , po łączonem u z ra b u n k ie m  trz o d y  i b yd ia , s tosow an iu  Kar 
ro w y c h  w ed łu g  k lasyczn ych  w zo ró w  h it le ro w s k ic h . N ie  uda s i ł

íi)¡®'
zł»'

m ać b oh a te rsk ieg o  opo ru  m łod z ieży , k tó ra  z b ro n ią  w rę ku  
ze sw ym  ś m ie r te ln y m  w ro g ie m  —  im p e r ia liz m e m  a n g ie ls k im .

Na z d ję c iu : B ry ty js c y  żo łdacy u pro w a dza ją  do obozu k o n c e n f* ' 
nego u cze s tn ikó w  a k c ji  p ro te s ta c y jn y c h .

cyk

przeU. EWY FISZER

* rsLZ s s jts i  " :!SLudow e i  u z b ro jo n ą  m ilic ję .

W zm aga się u d z ia ł m ło d z ie ży  w  w a lce  o n iepod leg łość  F il ip in .  L iczb a  w o js k  . p o l ic j i  rzucona  przez ^  

ru m s to w  a m e ry k a ń s k ic h  p rz e c iw k o  f i l ip iń s k im  s iło m  1 u d o w ym  sięga łączn ie  350 tys . lu d z i.
N a z d ję c iu : m ło d z ie *  f i l ip iń s k a  żąda z iem i i  w o ln o ś c i.


